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Do urny wyborczej! Oto hasło które po­
winno dzisiaj rozbrzmieć w każdym zakątku 
Polaki. Powinniśmy zrozumieć, że w obecnej 
chwili, gdy ważą się losy naszego narodu, 
r '° Jnoże być obojętnych, nie może się zna­
leźć ani jeden obywatel lub obywatelka Pol­
ski, któryby stanął na uboczu i chciał je­
dynie zbierać siew drugich.

Solidarność narodowa! oto wezwanie, ja- 
Łao powinno skupić pod jednym sztanaa- 
r i wszystkich po polsku myślących i czu­
jących. Od wschodu krwawi się nasza Oj­
czyzna krwią dzieci i niewinnie męczonych 
kobiet. Od północy zagraża najstraszniejszy 

bo niosący wraz ze swą propagandą 
rozkład moralny całego społeczeństwa, mord 
i pożogę. Ma on i tutaj swoich przyj.-uiół, 
którzy pod płaszczykiem „woli ludu“  chcą 
zbawiać Polskę. Od zachodu idą Niemcy 
i Czesi. Tylko w solidarności narodowej, tyl­
ko w skupieniu wszystkich sił leżeć może 
zapewnienie narodo-wi naszemu siły i mo­

cy, jaką potrzebuje w obecnej chwili, a’ y 
ocalić całość naszej Ojczyzny.

Nie wolno nam z pod tej karności naro­
dowej się wyłamywać, nie wolno nam w ta­
kiej chwili uprawiać polityki partyjnej.

W  Krakowie wszystkie stronnictwa na­
rodowe postawiły wspólną listę kandydatów. 
Każde z nich wedle swego uznania powo­
łało do piastowania godności przedstawicieli 
narodu swoich repreziantantów. Lista ta to 
lista Nr. 5. Karność narodowa nakazuje miam 
dzisiaj stanąć po stronie tych stronnictw, 
które, mimo dzielących je różnic partyj­

nych i programowych zdobyły się w tej 
wielkiej dziejowej chwili na zrezygnowanie 
z partyjnej polityki i stanęły- solidarnie pod 
wspólnym sztandarem.

Dlatego przy dzisiejszych' wyborach w 
Krakowie, wszyscy obwwatele powinni w po­
czuciu karności, jaka jedynie może ocalić za­
grożony bvt naszej Ojczyzny oddać swe 
głosy na listę Nr. 5.

Zasady Wilsona w Europie.
Paryż, w styczniu 1919. 

Od czasu posiedzeń ciał parlamentarnych 
koalicyi w dniu 11 listopada 1918, które 
y y raczej uroczystościami na cześć zwycię- 

* wa po podpisaniu zawieszenia broni, w 
paramentach, było głuche. Tymczasem, 
^>rod radości, że wojna skońcHona, coraz 
wyraźniej i coraz natarczywioj wykluwało 
ftię wszędzie na wierzch pytanie, jaki też 

ę ,ie pokój. Oczy coraz stałej zwracały 
»ię w przyszłość. A  nic jej, jakoś nie roz- 
wieriało. Dopiero w obradach budżeto­

wych francuskiej Izby posłów, w dniach 27 
do 30 grudnia 1918, puszczono na tę cie­
mną drogę przed nami snopy światła, prze­
lotne jeszcze, jak z radictorów, ale zosta­
wiające w oczach wrażenie, ku czemu idzie­
my. I dlatego, w dziejach tej wojny i po-

o.u po niej, obrady tc bodą chwil? na- 
ńhetna. 4 1

Podniecenie i oczekiwanie było duże. Od 
rt-pf^^eg0i-dn â P°3lowie, głównie socyali- 

ł’ sz, ™a harcownika, aby wyciąguąć 
97 u^ePtŁuną ziemię. Alo minął piątek 

ota. 28-go, niedziela 29-go do 
n a o iT S  p P^ ,  ukazywały się ciągle z 
czr n - ^ imlczy, p. Clemenceau mil-

‘ 5 16, 0 h> posiedzenie niedzielne ol-> 
się mezwykłem. Naprzód dlatego, że 

do h ran°  W niedzielę trwało bęz przerwy 
oipi-n.rano w poniedziałek, co się zdarzyło 

8-Ẑ  raz 'we Fratlcyi - ^  następnie dla- 
‘jOj ze wreszcie koło 9 wieczorem pr-emó- 

wm minister spraw wewnętrznych Piehon, a 
koio 12  prezydent ministrów Clemenceau, 

ró?  dostał 898 głosów przeciw 93. 
Pytanie, niepokoiace umv,sły, było pro- 

*tf* «®y taksamo wyobrażają sobie przy- 
7 pokój Wilson i kierujący politycy w 

kuponie? ’ lt
Wilson mówi: zasada naiodowośeiow u

mówiąc o Ałzacyd i Lotaryngia oraz 
O -^miach nad Renem, wymienia inne je-
dliw^4zCZyim k̂*: Wstorya., prawo, sprawie- 

oeć, warunki rozwoju, bezpieczeństwo
■nańo!  ̂ a m°wiąc o Polsce: odbudowa: 'o*
kich ,7*  na8z°go stworzonego zc •wwwsfc- 
Wi’ 'mrodowości. —  Wilson me-
ceau-  ̂ woIność mórz. A  Oemen-
Pie Dloyd‘owi George‘owi, żeS d°niSMB0’ Mlibi-
ocaliła 04 łuoreu’ tę P°ttgę, która
>uówi* l  nas“f. 1 świata. _  Wilson

•tajeni i  ■ plemeucęau m s  rozumuje: za- 
■WRnół ®wiat, podzielony według prewa£ S
Więc s t iT r  0n ^ st’ -czy clicemy czy nie, a 
Pic, zbroieńSPw  8pjuszlłików, silnych gra- 

]esz<ize 9ię przyaa^

BoóC “ ‘t  Się ztam wydaje.
*naczą w1?™  wieniy’ co właściune
W- rzeczywistość o p na’ za'mieni'0,.ie ze sł6w
dzia}. Aip n ' . .''■menceau tnkżo nie wie- 
dia pitt4ład T r  1  w Izbic Posłów, że 
•onern sprawę S SZ? * W rozm°wie z k:% 
Bka Anglii a wn C1 Tli0rz ze stanori- 
początku _a - . ou ^odaił się z nim. Z 
mence-uj « 4piCe pogladów b>,łv wedle cl;> 

£>au’ Powoli jednak, w rnku*
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Gdańsk i Prusy Królewskie.
Rezygnacya byłego premiera p. Monuczew- 

sluego z Gdańska, przypomniakt głos p. Da- 
szyńfikiego, który w pairiameiLde wiedeń­
skim proponował nsmędzyiianodotwienie 

Gdańska, i wykrojenie dla Polaków drogi 
do Bałtyku. Pozornie idą socyaiiści niemiec­
cy dalej, gdy porówno z Niemcami wszyst­
kich odcieni żądają, aby Ptusy Królewskie 
jako przeważnie niemieckie, a Gdańsk jako 
całkiem niemiecki, stały się integralną czę­
ścią Niemiec. Ale właściwe życzenie Niem­
ców wyraził świeżo socjalistyczny „Yor- 
waerts“  w artykule, w którym przedstawia, 
jak dobrzeby było, .gdyby Gdańsk został 
zneutralizowany. Jak zwykle zgadzają 
przeto i tutaj pp. Hloracaeiwski i Daszyiibki 
z niemieckimi towarzyszami, z  tą wszelako 
różnicą, że Niemcom przeniosłoby umiedwy­
narodowienie nono życie i panowanie eko­
nomiczne nad Polską a Polsce zależność i 
powolną śmierć!

Dość przypomnieć, że najbaidrziej przemy­
słowa część Kongresówki, gubernia piotr­
kowska, liczyła w r. 1912 —  1057 fabryk 
z 151.149 robotnikami i produkcyą wartości 
788.851.000 koron, aby zrozumieć, że i w 
socjalistach niemieckich óbzywa 6ię żądną 
z mlekiem matki wysiana: brać, mianowi­
cie Słowianom. Nasza Po;!aka tsuk jest w su­
rowce bogata, że dobrze przemysłowo «rzą- 

. . doona,mogłaby w razio blokady bez mała
roztrząsania w rozmowie, Bmnaejązały eię. j sama sobie wystarczyć. Ma bowiem niemal
WiDooi widocznie nie chce zasad swych za- ■ wszystko, czego życiu kulturalnego państwa

™ rl Bl“   ------  wymaga. Wiadome są wytężenia Niem-wieszać md ziemia, nad żydem, ale spro 
wadzać je na ziemię, w życie. Szerokie 
brzmienie zasad ustąpi nieraz istotnym wa­
runkom rzeczywistości.

I bodaj, że już trochę widać, jak to bę­
dzie.

Życie narodów, oparte ma być na zasa­
dzie narodowościowej. Alo to żyeie już jest 
oparte aa rozwoju historycznym, który Al­
zatczyków ciągnie ku Francji x  PlaJorusi- 
nów ’ do Polski;' pa koniecznościach gospo­
darczych, które -'ohafa Rosyę du Mor^o 
Czarnego a Polskę do Gdańska; na bezpie­
czeństwie granic, które Francvę zmusza do 
oddzielenia się krajami nad Renem, Polsce 
każe bić na wschodzie shipv graniczne przed 
roepraestrzenianiem sie Wielkorusów na 
ziomie pośrodku leżące. To wszystko Jest w 
życiu i ina głębokie uzasadnienie właśnie 
ze stanowiska dobra narodów. Czy dlate.ro, 
że w Alzacyi, którą siłą i wbrew woli lud­
ności oderwano od Francyi, znaczna część 
ludności mówi po niemiecku, nie wolno Al­
zacji należeć do Francyi, z którą się zżyła, 
a sama Francja ma mieć po tej stronie Fe­
nu eia«ie niebezpieczeństwo niemieckie, 
trzymające w ustawicznym napięciu wielki 
naród francuski? Ozy dlatego, że w Gdańsku 
osiedliło się trochę Niemców w parciu na 
wschód, dwudziestołdlkcanilionowy naród 
polclń ma być odcięty od morza? Słuszność 
zasady stanowienia narodów o sobie zetrze 
się z iainemi slu&znościami, istoiejącomi w 
życiu. I trzeba będzie ważyć ioh siłę i zna­
czenie’, szukając 
najsprawiedliwszego.

Jedno wydaje się w każdym razie pewno. 
To miam. wicie, że nikt nie zechce narzucać 
jakiejkolwiek narodowości czegośkolwiek 
gwałtem i przymusem. Tam zaś, gdzie są 
dwie narodowości, którvch dążenia w żaden 
spusob nie 'pcgodizą się, wszyscy niewątpli­
wie dążyć będą <lo zmniejszenia należności 
i usunięcia powodów niezadowolenia w ta­
kiej mierze, jak to tylko będzie możliwe. 
Już to będzie ezemś nowem w życiu mię- 
dizynarodowem i ogroupiyni dorobkiem w 
pokęuie ludzkości.

Dążenie do sprawiedliwości, które nigdz:o 
nie było w ciągu dzie‘ów silniejsze niż we 
Francyi, oparło się w obradach parlamen­
tu francuskiego o zmysł rzeczywistości, któ­
ry jest najwybitniejszem znamieniem umy­
słu Francuza.

Chcemy oprzeć świat nowy na dobrych 
sik.ch? Traelra zacząć od okiełznania rfvch 
sił dotychczasowwch. A  więc w tej cliwili 
Niemiec. Odebrać im swobodę wypadów nad 
Renem. Nie dopuścić, aby zarobiły jeszcze 
na tej wojnie, rozorzestrzeniły się i wzmo­
gły, zabierając łdeanieclde kraje Austryi. 
Oddzielić je wałom silnych państw o I Ro­
sji, a samą Rosyę uzdrowić od holszewizmu, 
który, będąc sam przez się niebezpieczeń-

kim fabrykom zaś małe polskie warsztaty.
Czynili prawdziwie bohaterskie wysilenia. 

wynagradzane wierzeniem w nadziei, że 
przecież nadejdzie czas, w którym Polaka 
sama nad dobrym biegiem swej Wisły i uj­
ściem jej zapanuje. Ta chwiia nadeszła! Pol­
skie wybrzeże Bałtyku, zrabowane przeć 
Fryderoka n, musi de nas powrócić!!

JÓZEF M. PALĘCKI.

List warszawski.

Wiadome są 
ców, aby już podczas wojny wejść w po­
siadanie różnych polskich hut górniczych i 
aby wytworzyć ogniwa ląeaąoe między gałę­
ziami przemysłu. Ale gruntowniej zrozumie­
my charakter i usilność rabiegów niemie- 
ókich, gdy sbistn?jemy, choć pokrótce ich 
ciągłość od lat dwudziestu.

Uprzytouwiijmy sobie imjorzód, żo Gdańsk 
przcstowMy być .portem Połski stracił pod 
panowaniem pm^Łim’ Łnacwenie. Fceya za­
mknąwszy granwę wywoziła pczez Rygę i 
Libawę, więc Niemcy wywoziły pracz por­
ty Morza Północnego oraz Szczecin i Kilo- 
nię. Zaś Gdańsk (a także Królewiec) wido­
cznie upadły, jakikolwiek miasta i miastecz­
ka naokół się znacznie podnosiły. Gdańsk 
żyl głównie handlem zboża, transi.to z Polski 
i Rosyi do Anglii. Ale daleko patrzący mb 
nietor Go36ler, zostawsay prezesem Pruć 
Królewskich, pchnął stolicę swoją Gdańsk, 
na nowe tory. W r. 18S6 założył fabrykę wy­
robów żelaznych, przedewszystikiom kotłów 
pasowych), w r. 1897 tow. akcyjne tramwa­
jowe. które połączyło Gdańsk z  przedmie­
ściami .

Robotnikowi Polakowi nie było wolno 
gazety polskiej zaabonować ani po polsku 
się odezwać, niusiał natomiast brać w życiu 
niemieckiem udział. W  r. 1898 powstah* w 
Gdańsku fabryka wagonów i towarzystwo 
„Holm“  pod nodzą dr. Jordana z  Eiborfoldu 
i w pobliżu Gdańska, pod jiohicim „Wejheno'- 
wem“, obszerna fabryka wyrobów dirzew- 

stosunkowo i względnie ny<^ wreszcie w r. 1899 fabryka stali (Sie­
mens Martin). W  przeciągu 4 lat wydał 
Goesler na pirzedsiębiorstwa swoje 15 milio­
nów Bfiarefc, który cii nząd hr. Caprinięgo dać 
nde chciał, a które dał świat finansowy nie­
miecki przeważnie z Kołonii i Blbeatfeld-u. 
Gdy się zważy, że w Prusiech Królewiśkich 
rudy iela&nej niema i aprowodzae ją trzeba., 
tern bardziej usiłaiość tych wyteżeu podzi­
wiać naJeży. A  celem ioh był nie zarobek, 
lecz pochłonięcie przez Niemcy Prus Kró­
lewskich —  łącznika Prus Książęcych z Po­
morzem a na południu Warszawy z Pozna­
niem, jak piwyznał główny pomocnik Goróe- 
ra generalny dyrektor Mavx w r. 1910 w zna­
nym tygodniku „Die Woche“ . Pisał, że nale­
żało polskiej wsi piweciwotawić niemieckie 
miasto, podnoszące fcie rozga%zioi?\yin z 
Gdańska na prówincyę 1T>c?.emysłom.

Ale to droga wydała sio za żmudną. I  nie 
wystarczała Komisya koloiiizacyjna i utwo­
rzony w r. 1906 w Gdańsku tajnio (choć z 
p-ublicanycli funduszów) , ^ r,uombank“  
(Eauk dla gospodarzy, który tanio im poży­
czał kapitały za zobowiązaniem nie sprze­
dawania ziemi Polakom), nie wystarczała 
nawet, ustawa o wywłaszczeniu (1907 r.), je­
szcze od r. 1911 poczęto (także tajnie choć 
taldo z funduszów publicznych), tworzyć 
stowarzyszenia osadniczo dla robotników' 
niemieckich sprowadzanych z Niemiec i wy 
znaczono premie po 1000 marek dla tych 
gmin niemieokieh, któro stowarzyszenie u 
siebie przyjmą.

Wszystkiej tej robocie mogli Polacyczoło obrad jako najbKż3ze i w tej chwili
najważnlęjsw.

STANISŁAW STROŃSKI.
Prus Królewskich przeciwstawić tylko: »  
graniczenie wychodżtwa ze wsi, a w  mia­
stach ha^ło pętfój d.o swego“ , przeciw wiel-

Warszawa, 24 stycznia 1919. 
IWarszawa nadsłuchuje z  drżeniem wieści 

z kresów. Dolatują odgłosy waik z  Litwy, 
gdzie jwż leądaą bolszewicy, od czasu do 
czasu przekrada się fctoś przez bojowe łime, 
opowiada o dekretach bolszewickich, uzna­
jących całą ziemie ®a własność państwa, o 
aresztowaniach Polaków iitd. Wyołlira.yinia- 
ją sdę w opowieściach siły iKdszewitckie, nie 
takie naprawdę wielkie, lcca jednak abyt 
wielkie, by ńn mogły dać rady drobne od­
działy polskie,jakie na rasie można było wy­
dać, gdy poprzedni rząd przez zwłokę w u- 
ehwule o poborze nie przygotował materya- 
łu dla annii. W  granice Królestwa jeszcze 
bolszewicy nie weszli, ażc już pray nich sto­
ją. Mniej interesuje aę, niestety. Warszawa 
obroną Lwowa; nic widać tu tej tnoeki o ten 
stary polski gród, co w Krakowie. JodorJki : 
przecież nie ty4Łx» Warszawa, ale i Poznań 
alkie obecnie, widząc postępowanioTlusinów, 
zrozumiały dlaczego w Galicji Polacy nie 
mogli dawniej dojść % nimi dio porozumie­
nia; przekonano idę, że nie w Lany byi temu 
bralc dobrej woli z nas?,ej stoooy, ale dzika 
zaciętość tamtych drugich, żyjących wspom­
niani ami Gonty i hajdamaków, któro a ra­
dością dziś chcą odnawiać. W  etnonę Lwowa 
myśl Warszawy zwraca ede częściej teraz, 
gdy warszawska legia akademicka na ten 
odcinek została wysłana i bardzo znaczne 
poniosła tam straty. Słychać ciągle pytanie: 
dlaczego ma ginąć taik masowo ta młodzież, 
która doszła do wyższych szczebli wiedzy, 
czy ton obowiązek krwi nie powinien roz­
kładać się na wszystkich równomiernie? 
ćhówu reaidtat poprze-inich zaniedbań poaez 
dawnie jaz e raądy p. Moraczewiskiego.

Wprost piorunujące wrra.żenie za-obiiy te- 
legnamy o walce, którą w podstępny sposób 
rozpoczęli na Blasku Czesi. Warszawa, 
mniej czuła na Lwów, nudo go znająca, wńj- 
ccj interesuje się Śląskiem, <Ua Liórego 
przez lat tyle budził zainteireeo.wanie zwła­
szcza tak zasłużony w sprawie obrony 
kresów zachodsucli mecanas Osuchowski, 
ciągle jeszcze czynny w swej cichej a wy­
datnej pracy. Zajęcie Bogumina było na u- 
stach całej Warszawy, z,'i.ptunowak) nawet 
nad przedwyborczą atmosferą.

A  ta atmosfera gorąca, bardzo gorąca. 
Śpiąco wygląda Kraków w porównam u do 
tego ożywienia, jakie pod tym względem 
praedstawia st,ołica. W  przedmieściu oblepio­
ne mrury unzędowemi ogłoszeniami o wybo­
rach i plakatami wyborczomi, wśród któ­
rych nic brak i artystycznych, jak np. ol­
brzymi afisz, przedstawiający’ pochód w na­
rodowych strojach, na który nacierają so­
cjaliści z czerwonymi sztandarami i czerwo­
no też plonąeemi piocho1Iniauii. Przed plaka­
tami tłunry publiczaiości, toimalue ogonki 
tworzące. Na. wszystkie strony rozdają ode­
zwy, soczyście redagowane, dzienniki po­
święcają całe kolumny wywodom i poucze­
niom. Na ulicach groma^iki ludzi aacięcie 
polemizują z sobą, nieraz uciekają się i do 
czynnej poJemiki. Gdy się przechodzi uli­
cami, dolatują ciągle rozmowy o wyborach, 
>róby agitacyi w Łunłejilcatói, w&zędzic o- 
gtoszenia —  zakazane uizędowo —  o tern, 
gdzie urzędują biura reklamacyjne czy wy­
borcze. Ale dopiero na dalszych od śróduńe- 
ścia ulicach widać, jak wre z  całą siłą agi- 
tacya; środek miasto, jest pewny, pojdaie ła­
wą za listą Nr. 10 z Paderewskim na czele, 
tam, na peryfeiy!, agltocya ma większe pole 
działania.

A  wiiród togo gwaru wielkiego mieoto, 
któro ciągle żyło mimo represji rosyjskich.

niemieckich swojem potężnem życiem sto­
licy w przeszłości i znowu w przyszłość, pro­
wadzi gorączkową pracę nad przygotowa­
niem obrony praw naszych na kongresie. 
Skupia się ona glówaie w biurze prac kon­
gresowych, mającem pomiesaczenio w pała­
cu KronenbCT"". Kilka dr.i temu obradowa­
ła rada biura., ma. która, zjechali takie * Kra* 
kowti profesorowie: Bujak, Kutozeba, So­

bieski. Prace prowadzi b. majrs/ałek Puła­
ski, jako referenci dwóch działów na nńej- 
sełi fimkcyouują: prof. Małecki i  prof. Fie­
dorowicz. Znaczna część biura z jego p*ze- 
iwcdińcKącyia ma już w tych dniach z  refe- 
. rentami natury bfeUhj.gąifiii. politjy:;znęj i

prawnej, wyjechać do Paryża, razem koło" 
12 oe<3b, głównie *  poć rod profesorów: uni­
wersytetów. Mają jechać pracz Kraków, 
Wiedeń i Bzwajcaryę; czy przejadą jednak 
przez Śląsk?

Dotąd nie zdecydowaną jest kweetya dra-1 
gieg-o delegata ca kongres: wymieniają oso­
bę dina J tiuskiego. Prezydent ministrów Pa­
derewski ze wzgięd>a na fwaiaiiość spraw: we­
wnątrz kraju Warszawy nie opuści, na kon­
gres nie pojedzie.

Przykrą stnoną życia Warszawy obok aea- 
lonej drożyzny, dużo wyższej, mż w Krako­
wie (zwłaszcza, że koronę Kczą za rół mar­
ki ledwie), są strajki. Był strajk stróżów, 
dopiero ukończony, wekuteOc którego tmzfcba 
było po oietnku chodzić po schodach; me 
oświetlanych i nie zamiatanych, a po 11 łnam 
zgoła nie ohwiensuo. Trwa jeszcze ciągle 
strajk kelnerów, tłe tomu już częścacrwo za­
radzono; odbija arę o®, przecież na ezybkości 
usługi. fitrajkowaM nawet, noznosieiele ga 
set, ale —  krótko. Obecnie bardzo rtmykij 
strajk: nauczyeidi i  nauczycielek ludowych. 
Warszawa debrze płaci nairozyciejskie siły: 
mkiimum wynosi 600 masek. Żądają zaś ja­
ko minimum —  870 morek. Wobec tego 
galicyjscy profesorowie uniwersyteccy kom- 
petować zapewne będą chyba o te posrdr, 
gdyż eą dużo gorzej wynagradzani

Strzały aa tialewkach.
Pczed kilku dtiiauR zanótóściliśmy sfał­

szowany list otwarty Dra Tobiasza Aszke- 
oąsego, opisujący w wymowny sposób no­
wy pognom we Lwowie, którego wcale nie 
było. W  wypadku tym chodziło o zmyślenie 
rzeczy napełnię ifie istniejących, metodę, 
którą żydzi gęsto posługują się w swej o- 
szczercaej kanrpaaki przeciw Polsce. Obecnie 
mamy do zanotowania próbkę drugiej me­
tody: przemilczania Irktów niedogodnych.

Żydowsko-nacyonaFfetyczn v organ- ,.Ca-’ 
zeta Żydowska44 ze Stradomia zamieścili 
rmauowicie pod alarmującym tytułem „Ter­
ror wobec luduości żydowskiej w Warsza­
wie44 następujący telegram własny:

W arszawa, 20 stycznia. Od dłuższego już 
czas u powtarzają eię w dzielnicy żydowskiej 
w Warszawie, w szczególności na N a lep ­
kach napaści, bezpodstawno rewizye i strze­
laniny na ludność żydowską. W czoraj sly-. 
ehać było strzelaninę na Nalewkach od po­
łudnia do późnego wieczora. Przechodzące 
oddziały wojska strzelały do domów i ca  
przechodniów. Wdzierano się do pomieszkać, 
wypędzano pasażerów żydowskich z tram­
wajów , bijąc ich przytem niemiłosiernie. Jest 
kilka ciężko i wielu lekko rannych.

Żydowska Rada Narodowa poczyniła o- 
itergiczne kroki n rządu.

Cóż to zmaceY? Chodzą sobie żokwcrao 
polscy po ulicach Nalewek i od stąd ni zowąd 
strzelają do ludzi, jak do kaezek? Tuż pod 
bokiem komendanta Piłsudskiego, który 
chyba przecież nie jest ani zwyrodniałym 
psychopata, ani prześladowca żydów? Spra­
wa zgoła niejasna. Na szczęście wytłómitó 
coienio jej niedługo dało na siebie ccekać. 
Oto w trzy dni po włat-niym telegramie „Ga­
zety Żydowskiej “  przyniosły dzienniki na­
stępującą urzędową depeszę:

W arszawa, 23 stycznia. (P . A . T.). O zaj-’ 
Icjąch niedzielnych na Nalewkach donosi 
„Kuryer W arszawski” : Podczas dokonywa­
nych przez żołnierzy poczukiwań broni u o 
aób cywilnych z k i l k u  d o m ó w  n a  Na* 
l e w k a . e . h  p.a.d.ł.y d.o ż o ł n i e r z y  
B t r.z.a.ł.y. Przechodzący w tym czasie od­
dział żołnierzy zamknął niezwłocznie wyloty, 
ulic i zaalarmował komendę miasta. N a  
s t r z a ł y ,  s k i e r o w . a n . o  d.o wo.j.s.k.a, 
żołnierze odpowiedzieli salwami oraz pcje- 
dyńczymi strzałami. Następnie przystąpiono 
do rewizyi mieszkań w  sąsiednich domach 
i aresztowano kilkadziesiąt podejrzanych o- 
6ób. Podczas etrzokuJa odniosło rany pięć 
osób.

A  więc uciśnione bolszewickie Nalewki 
strzolały do polskicłi żołnierzy —  strzelały 
nie po raz pierwszy już. Ten skromny 
szczegół przemilczeli fałszerze politycŁU-, 
budujący rzekomo mosty między żydo- 
atwem i Polską. Lukę tę w telegramie „Ga-' 
zety Żydowskiej11 uzupełniamy nrniejszem v 
proponujemy redaktorom tego pcdsaczuwa- 
jąoego organu, ażeby zeehcicli Bobie upray- 
tomnić, cx) ucaynionoby przypuśćmy wa 
Francyi, gdyby tam żydzi poważyli się strza­
łami witać frsaicuekich żołnierzy? KOR.

/
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„Teraz niech płacą11.
W  jednym z ostatnich numerów ..La Yi- 

*toire“ sławny dziś kierownik tego pisma, 
Gustaw Herve, ogłafeza artykuł naczelny, 
^.tóry powinien bvć znany u nas w eałosc;:

„Choćbyśmy najbardziej pragnęli nie 
przysparzać kłopotu tymczasowemu rządowi 
niemieckiemu, a nawet pomagać mu w usu­
waniu ich, jest jednak istotnie rzeczą nie­
możliwą, ażebyśmy, sprzymierzeni, przyglą­
dali się z założonemi rękoma Ściągnięciu 
wojsk niemieckich przeeiw dzielnicom pol­
skim zaboru pruskiego, które się obecnie 
dokonywa. Wszystkim wiadomo, że Polska, 
która była wielkiem i szl&chetnem państwem 
w czasie, w którym Prusy były jeszcze pań­
stwem 4-go rzędu, została podzielona w koń­
cu XVIII wieku między trzech swoich po­
tężnych sąsiadów, Romanowów rosyjskich, 
Habsburgów austryackich, Hoberazollemów 
pruskich. Zbrodnia nie przyniosła szczęścia 
trzem złodziejom. Trzy rody ptaków drapie­
żnych dzisiaj już szkodzić nie mogą. A  trzy 
części narodu polskiego natychmiast po po­
waleniu na ziemię ciemięzców, połączyły się 
oczywiście, gdyż mimo wysiłków rusyfika­
c ji czy germanizacji, ludność polska szę- 
dzie zachowała język narodowy i uparte 

przywiązanie do straconej ojczyzny. Część 
rosyjska i auGiryacka spoiły się bez trudno­
ści. Ale oto Niemcy występują ze szcze- 
gólnemi roszczeniami przeciw połączeniu się 
zaboru pruskiego ze zmartwychwstałą Pol­
ską-

Polnc^ u jaraniem przez Prusy, zajmu ą 
8 prowincje: kraj przylegający do Gdańska, 
a którego ludność liczy około miliona i o- 
tacza rdzeń niemiecki miasta, stanowiący 
stary targ kupiecki niemiecki na ziemi pol­
skiej: kraj naokoło Poznania, liczący 2 mi­
liony mieszkańców, w czem dwie trzecie Po­
laków, mimo bezwsględnej kołonizacyi; 
wreszcie Górny Śląsk, gdzie na dwa milio­
ny mieszkańców jest również dwie trzema 
Polaków; ogółem 4 miliony Polaków, którzy 
mają prawo powrotu do Polski. Gdańsk i 
Poznań oderwano od Polski w końcu XVIII 
wieku, podczas gdy Górny Śląsk dawniej 
oddzielił się od Polski i przeszedł do Habs­
burgów, którym następnie zrabowali go 
Hohenzollernowie.

Ze strata tych trzech dzielnic polskich 
gprzką musi być dla Niemiec, nikt nie prze­
czy. Stnata Górnego Śląska pozbawi Pn: — 
na rzecz Polski zagłębi* węglowego, dają­
cego 40 mil. tonn rocznie, czyli tyle, ile ca­
ła Francya dawała w r. 1914; powrót Po­
znańskiego do Polski umieści granicę o 120 
kim. od Be. lima; wreszcie strata Gdańska 
tóe tylko pozbawi Niemców portu, który jest 
ujściem całej Wisły, wielkiej rzeki polskiej, 
ale nadto oddzieli od Niemiec kraj około 
Królewca, zabłąkany gdzieś na pograni­
czach Rosyi, dla zdobycia którero Fryde­
ryk H. właśnie powziął myśl zaboru Gdań­
ska i podziału PcłskL Jeżeliby Nimnaey chcie­
li zachować te trzy dzielnice, nrtuinione 
przez Polaków, rzeczą ich było tak się u- 
rządzić, aby nie wywołać wojny światowej, 
a przed ewszystłdem, nie przegrać je j. Wy­
wołali ją i przegrali. Tero* niech płacą. 
KoaBcya nie zaskoczy Niemców znienacka. 
Przez cztery kita głosiła, ie oswobodzi 
wszystkie ludy ujarzmione, a w szczególno­
ści, że odbudowana będzie Polska zjedno­
czona i niepodległa* Prezydent Wilson wy­
raźnie zaznaczył, że będzie ona woln* aż do 
morza. Niemcy nie będą sobie chyba wyobra­
żali, że mężom stanu koalieyi choć na ehwi- 
lę wpadnie w głowę myśl pozostawienia kn 
Gdańska, Poznania lub Cómego Śląska. Jest 
to sprawa, w której dyskusy* jeet równie 
niedopuszczalna, jak co do Alzaucyi ł Lota 
rviiom, Trydentu i Tryestu, lub Transyl­
wanii.

Zachcianki Niemców, którzy chcą wysłać 
wojska przeeiw Polakom, pragnącym jeszcze 
przed pokojem wypędzić władze pruskie, 

nie mogą być cierpiane. Niemcy są już do­
syć znienawidzeni w Polsce. Obejdzie się bez 
powiększania tej nienawiści nowymi gwał­
tami przeciw Polakom, zupełnie zbyteczny­
mi, gdyż za kilka tygodni, jak sami Niem­
cy wiedzą, i tak już Polacy skończą z  Niem­
czyzną. Aby zapobiedz temu niepotrzebne­
mu rozlewowi krwi, dlaczego sprzymierzeni 
nie zażądaliby w Komisyi rozejmowej zaję­
cia dzielnic polskich prze® dywizye amery­
kańskie aż do podpisania wstępnych warun­
ków pokojowych, albo przynajmniej zanie­
chania przez Niemców wszelkich działań wo­
jennych przeciw Polakom? My we Francyi 
chętnie życzylibyśmr pomyślności republice 
niemieckiej, ale co to za republika niemie­
cka, która na wzór despotów z czasów da­
wnych rządów wysuwa roszczenia zachowa­
nia pod swą władzą cywilizowanej ludności 
innego szczepu i fcmero języka, nie należą­
cej do niej, a przedewszystkiom pragnącej 
złączenia z inną ojc*yzną“ .

W  _ poglądach Herve‘ego i w żądaniach, 
jaklo on stawia, odzwierciedlają się niewąt­
pliwie obecne rokowania nieustanne Komi- 
L 'u  N: -kłowego Polskiego z koalicja.

SL SŁ

C7.ne dzienniki, a między innymi także pary­
ski „Tomps", który poświęca jej w jednym 
z ostatnich numerów kilka artykułów. Itóz- 

jpoc'*vna o*l ’ relanyi ip. Noulensa, ambasado- 
! ra iraucusldego. który kładaśe wielki nacisk 
na wspólną akeyę sprzym ie rzonych w Ro­
sy i. Sprzymierzeni nie potrzebują mieszać się 
w sprawy wewnętrznie Rosyi i mogą się o- 
przeó mi silnych [K>detaivvaoh porządku, któ-

nie wiedząc czy do Pobld będrnomy nale­
żeć, głównie aby nasz los poprawić i z oba­
wy, bo nas przecie przedtem na gwałt nar 
ganiali to do ślubować, to do podpisów za 
utrzymaniem madzaareikich nządów. Tych 
zaś my się jak ognia boli. A  że powiadano 
nam wpierw, że Czesi Idą wproet przeciw 
madziaco !-:o-żydoTv«2d ej tyram ii, więc za ni­
mi poczęliśmy cię ogłaszać. Zresztą, wezmą

rych tam nie brak. Rosya nie jeet wcale;nas Polacy będziemy bez bałamuty Polaka- 
j bolszewicką. Przedstawia opłakany widok i nńu.
I olbrzymiego narodu, prowadzonego przez I Co do Niemców sp&kich, to cl we wła- 
j garstkę agitatorów, po większej części pro-' snym, dobrać zTOrurrHajiym interesie pragną 
jstych zioczyńców, którzy nie mogą preten- należeć do państwa polskiego. „Skoro bo- 
j dować do rołi politycznej, a powodzenie swo- wiem —  jak mówili pazedstawic:ale ich m- 
je zawdzięczają jedynie clem-nocie mas, któ- teligemcyi —  odcńnają nas Czocbo-słowiacy
ra przechodzi wszelkie wyobrażenie. W 
przeciwieństwie do bolszewików istnieją w 
Rosyi grupy związku narodowego, które z 
pomocą sprzymierzoatyah mogą się stać po- 
tężnemi. Co do bolszewików, to oświadcza 
p. Noulens, że powinno się stanać przeciwko 
nim na stopie wojemoei. Trzeba pamiętać.

od madziarskiej ojczyzsny i do niej należeć 
już dla nas nie możliwo, to wz»ględy gospo­
darcze ekonomiczno i krat tonalne skłaniają 
nas, byśmy raczej połączyli się z Polską, do 
której 150 lat temu już należeliśmy. Czesi 
nam do rozwoju niewiele pomogą, jedynie 
ciągnąć będą z naszej ziemi i fc-du korrzyódL

że Niemcy czyhają na Rosyę jako na swój Połączeni zaś z Polską zaraz zbudujemy da- 
ihip. Jeżeli nieład rosyjski przeciągnie się j w-no projektowaną ale nie dozwoloną zc 
jpoza zawarcie pokora, Niemcy będą się sta- strony rządu węgierskiego kob-j z Podoliń- 
jrać skolonizować Roeyę, gdzie makią śród- ca do Sącza, a ze strony spiskiej Białej do 
i ki do rozpoczęcia nowej wojny. Należy wi -c linii Zakopane— Nowy Targ i mamy zape- 
1 starać się temu przeszkodzić teraz, gdy wniony wspaniały rozwój gospodarczy 1 
wpływ koalieyi ułatwia zaprowadzenie po- wielokrotne kopyści. Ziemia i góry tutejszo 
rządku w całej wielkiej Rosyi. , posiadają skarby miewyzyskane. Z Polski

Kweatyą pochodu w głąb Rosyi zajmuje zaś dostaniemy potrzebne środki swiłasrac-aa 
jsię jeszcze jeden polityk w tym samym nu- j żywnościowe. Dla nas i dla Polski byłoby 
merze wyżej wymienionego dziennika. Do niezmiennej wagi przez zajęcie całego Spi- 
Rosyi dostać się mogą sprzymierzeni z za- sza itd. mieć lśnię kniejową z Popradu na 
chodu albo drogą lądową, albo też drogą południe dla połączenia handlowego z ni- 
morską. Droga lodowa iest dla nich zamknię-1 żem węgierskim.
ta przez nieprzyjacielskie i zdozoraraniaowa-1 Język słowacki, czeski i niemiecki domi- 
ne Niemcy. Klucz do Ro-m znajduje się na nująco teraz rozbrzmiewa. Polsld poiiiewie- 
wybrzeżaeh bałtyckich. Trzeba więc iść na rany. Lud jednak nasz polski, choć. mu na- 
Bałtyk i Łnzymać się głównej drogi stratę- wet madziarom nie mówili, że on jest polski, 
picznej, tj. kanału kilońskiego. W  prowin- jak mówił po polsku tak mówi Młodzi tyl- 
cyj pruskiej Szłeswiku i Holsztynie, orzez ko, zwłaszcza byli żołnierze, co powąchali 
którą ten kanał się ciągnie, sowiety tremie : sJq 2e Słowakami i Ozeclta.mi „w  czasie Wol­

ickie i i nują w m. a stach i mają trik o teiną ny lub niewoli, udaiac może „mądrzejszych , 
ijedyrą troskę, aby ocalić wszystko, co mo- chcą ich naśladować. U starych mało sym- 
j ją ze zdobyczy niegdyś Brsmarka. W  Szlee-1 patyi do Ozecho-Słowaków, choć czytają ga- 
I wśku północnym, w którym wezyscr kra j z^ty narodowe słowackie i agitacyjne ich 
Ijow^y są Duńczykami. Niemcy, nie sf odzie- odezwy. Że duch słowackiej mowy, ale nie 
wając sae zachować dla siebie tej prowiueyi, ' „słowacki11 vvn:knął nieco w umysły naszego 

j łupią rekwizycjami bez milesaor-dzia kraj, [U(]u, nie dzi wić się, skoro polskiej popra- 
który będą musieli oddać. wnej mowy od lat nie słyszał w kościele,

Mieszkańcy nie są zdolni się bronić, a rząd ani nie uczono jej w szkole, a słowacką kar- 
duński, ślepo trzymając się neutralności nie j rrrił go i duchowny i nauczyciel i każdy inte­
rimie przyjść im z pomocą. W  Szle»wiVj dgent; gazeta i książka religijna. I to też 
środkowym ludność jeet mięezaaa, a rząd tłoinaczy dlaczego niejeden z naszych góra-

tafta rajhła a knais cakijm.
Jedną z najważniejszych kwestyń, która 

stanie praed kongresem pokoju, jest kwe­
stia rosyjska. Zajmują się też nią za grani-

niemiecki spodwiewa się tam utrzymać. Dla­
tego też sowiety niemieckie ® Fle-nsborga 
nie pustoszą okolicy, lec® jedynie zabrania­
ją zgromadzeń, gdwieby mówiono po duńskim 

Zawieszenie broni zostało odnowione. O- 
tói pora pomyśleć o Szleewiku i c kanałe 
kdoiiskHn. Będąc panami drogi najprostszej, 
która prowadzi do Bałtyku, sprzymierzeni 
ujrzą przed sobą otwierający się przystęp  
do Polski, do Litwy, do Estonii i do samej 
Rosyi Zawieszenie broni pozwała im wy­
lądować w Gdańsku i dotrzeć do Wareza-wy, 
płynąc w górę Wały, proec Kłajpedę i Li 
bawę dostaną się na lit-wę. Niech więc koa- 
Kcya i Stany Zjednoczone —  kończy -drawor 
nłkart awój wrtykał —  wlecydują się na 
program działania na Bałtyku. Jakiekolwiek 
zapatrywania będzie eię miało na earyzm, 
na botezewizm, m. jedność lub na fedoraoyę 
rosyjską, żadna z tych teoryi nie zwolni od 
zbadania faktów na miejsca. Jeżeli się przez 
właeną obserwację nie zyska podstaw do 
działania na Bałtyku, jeżeli się pozwoli ca­
łym narodom ginąć bez pomocy na co się 
przyda kuć w Paryżu formuły i zawierać u- 
mowy... Na słowach nie polega szczęście na-. 
Todów. Z. M.

Polski Spisz pod władzą Czschdw.
Głęboki bó! i oburzenie szaapie naszą du­

szę wobec strasznego krótfcoiwidztwa i po­
tępieńczego wproot zlekceważenia i zanied­
bania wczesnego obsadzenia polskiego Spi­
szą (i dalszej Orawy) a temaamem pozyska­
nia dla państwa pelrkiego tamtejszej lu­
dności polskiej i niemieckiej, która p r z y ­
b y c i a  P o l a k ó w  c z e k a ł a  j a k  z b a ­
w i e n i a .  Gze*ć polskich górali spiskich, 
nie mając tu ant jednej polskiej sakoły, a 
języka słowackiego zmuszonych używać w 
szkole i kościele, bałamucona do ostatniej 
chwili różnymi odezwami jakoteż żądaniem 
przez duchownych i urzędników ślubować 
i podpisów za dalszem utrzymaniem zniena­
widzonych madziairsko-żydowisikich rządów, 
a drugiej zaś strony za republiką słowacką— 
nie widząc Polaków, obejrzała aię za Czecha­
mi, którzy obiecywali powetować wszystko, 
co podeptały rządy madziarskie, ora® ja­
śniejszą ludową przyszłość pod ceesko-slo- 
waekiem panowaniem. Przechylenie się e- 
g  ó ł u naszych górali na stronę Czechów 
bądźcobądź mię nastąpiło mimo usilnej agi­
tacji i wmawiania przy każdej sposobności 
chytrośeią i groźbą rekwizycji itp., że oni 
są Słowakami.

Jeszcze przed pojawieniem się wojska 
polskiego, nim dowiedziano się, że Polacy 
mają ziemię spiską obsadzać, gdy gazdowie 
nasi dowiedzieli się, że Polska o nich się ja­
ko o swoich ubiega, było im „markotno i 
lnto11, że się obcym Czechom zapisywali O- 
świadczali zatem, że to nie, że przecie są Po­
lakami, to i tak do Polaki należeć powinni 
„Polakom —  mówią —  się też podpiszemy, 
jak przyjdą, ale czemuż już pierwej nie

K, choć mówi po polsku, ale zapytany: kim 
jest, odpowiada: „Słowak11. Wielu bowiem 
nie odróżnia pojęcia „Słowianin11 od „Sło­
wak11 lub „Polak11, zwłaszcza zaś kobiety. 
Pokutują tu jeszcae do teraz siane kiedyś 
ze strony czeskiej i słowackiej idee wszech- 
słowiauskie, które tu tem prędzej mogły tra­
fić, że nas® góral dumny był, i i  ze Słowa­
kiem i Czechem mógł się łatwo porozumieć, 
zwłaszcza będąc gdzie w Ameryce. Że do 
Polski samej za wielkicb może nie czuł aym- 
pptyl z wyjątkiem tych odpustowych i jar­
markowych, również aa* daiwotaw Tę PoL 
aką widział przecie roztarganą i sponiewie­
raną. Polacy tu przybywali jako zbiegowie, 
robotnicy, b. często i pijaczyny w łachma­
nach, albo żydv pejsat* w brudnych cha­
łatach. Szkoła niemiecka, madz-iarsko ży- 
dowska. i słowacka nie mówiła ludowi nic 
pochlebnego o Polsce, owszem ciągle za­
przeczano: „W y tu nie Polacy11, w „Peji- 
nach41 dl* szkół ludowych były po prostu 
drwiny % królów polskiego rodu, jak Wła­
dysława Jagielloiieeyk*. Pieśń ..Jeszcze Pol­
ska11 zwvkle szyderczo parafrazowano.

To wszystko obok braku książkowej wie­
dzy o Polsce przyczyniło się, że na pozór lud 
spieki nie lgnie jakoby do Polski. J e > t  z 
n i m b o w i e m  po.d.o.b.n.Le j.a.k z d z i e ­
c k i e m,  k t ó r e  z.d.a.l-a w.y.c.h.o.w.y- 
w.a.n.0, odłaczywez'- je od rodzonej matki 
i z obawy, aby do niej kiedy nie przylgnęło, 
albo mu o niej nic nie wspominano, albo, co 
gorsza, wiele niepochlebnych rzeczy mu o 
niej nacadano. Teraz jednak nadszedł czas, 
aby dowiedział się, że Polska prawdziwa je­
go mącier®! Niestety, prze® opieczałość b. 
rządców Polskiej Rze cicwe; .o] i tej znów 
obca ręka wzięła go w opiekę i na „swój11 
sposób jęła bałamucić, na obce drogi wpro­
wadzać. Mamy jednak nadmeję, że Polska 
będzie miała na tyle poczucia i siły, iż upo­
mni się o swe mienie i kresowe dzieci, że nie 
pozwoli, by wychowywano * nich przy­
szłych wrogów, tj. janczarów czeskich u ta­
trzańskich kresów11.

Rzekome oświadczenie się Spiszaków sa 
Ozecho-Słowakami dostatecznie tłomaeży 
psyehika ludu bałnumconego przedtem, a 
następnie sterorvzowanego prze® ich agita­
c ję  i najazd. Przedstawiciele narodu pol­
skiego wobec czeskich uroszczeń. u nawet 
arkuszów z podpisami, znajda słuszniejw>e 
arerumenty na konfc-encyi pnkciowej.

W IE R N Y  SP IS ZA K .

K H O N 1K A ,
Kraków, dnia 26 stycznia.

Tak namiętnej agitacyi socjalistycznej, jak przy 
obecnych wyborch, nie pamiętamy. Oszczerstwa 
rzucano n* najbardziej zasłużono osobistości —  
co budziło wstręt nawet u sympatków socjali­
stów. Zatrzeć chciano niedołęstwa głównych mene- 
rów partyi, ich zupełnę bierność w ozasie eztero- 
lecia wojny. Dzisiaj —  gdy zarobki ludności ro-

przyszli?!11 D o  S ło w ak ó w  zw róciliśm y się, [lotniczej przekraczają dochody złotokołnierzo-

wców, znałcifl «łę opiekunowie ludu, których 
brakło wtedy, gdy Kuk z nagonkę żandarmeryi 
i polteyi gnał tłumy a Krakowa do Chocenia, wów­
czas dziewiątki tysięcy rodzin proletaryacłdeh 
umiaao pozostawić bez opinki. Wtedy się jednak 
nie zanosiło na wybory, nis zanosiło się na nie 
taki* wtedy, gd j resztę ukrytej ludności wyrzu­
cano x domów i pod konwojem wojaka gnano ku 
Skawinie, aby tam w szczersm polu pozostawić 
rodziny robotnicze własnemu losowi

Epidemie dziesiątkowały ładnaM zamkniętą, 
jak zbrodniarzy, w  barakach, kww wtedy żaden 
z patentowanych opiekunów nie pojechał odwie­
dzić głodzonych swych pupilów, bo bal się nara­
zić rozpanoszonej sołdatesee I jej szpiegowskim 
biurom. Wówczas spędzano spokojne wywczasy 
w Wiedniu, oddając opiekę nad ludom tyza, któ 
ryob się obecnie oczernia —  płsząe bezczelne 
androny. Inteligent; robotnik poznaje się nn za­
trutej sprawie, którą się karmi masy w czasie, gdy 
niewiele potrzebo, aby wsnłecść ekscesy, aby i u 
nas rozpalić takie same Inny, jakie ogarnęły U  
kraje, gdzie dopuszczano do podobnych podżegać.

Powstałej Polsce oszczędzić należy przewrotów, 
wzniecenia klasowej nienawiści w obecnych naszych 
ciężkich warunkach jest zbrodnią — zbrodnią ton 
potworniejszą w ehwffl, gdy dziwi i kobiety wał 

, czyć muszą przeciw wrogom na dwu frontach, gdy 
. sanitaryn8zki nasze giną na palach, a chciwa ręka 
| ezeeka zagarnąć choe okręgi, dające prace setkom 
j tysięcy robotników.
I ( Nie jest dla nas tajemnicą, eo dzieje się w  po-
I wiecie chrzanowskim, gdzie rozpętano już naj dż- 
] sze instynktu i wogóle tam, gdzie mieli swobodny 
j dostęp agitatorzy przewrotu —  Polska jednak 
j przetrwa te próby rozkładu, ni* odniosą skutku 
j namiętne oszczerstwa podżegaczy, a oi, którzy 
Udają sobie sprawą t  nieszecęścia, jnkieby wnieóć 
musiałyby rządy takich apostołów wolności —  
pójdą za głosem rozkazu narodowego i na zastę­
pców swoich do pierwszego polskiego Sejmu po­
wołają tych, których desygnowały zjednocz*** 
stronnictwa.

S o l i d a r n i e  w i ę c  g.ł.o.s.o.w.a.ć n.a.Le.t.y
na  l i s t ę  5!

Z miasta.
GŁÓW NA KOMISJA W YBORCZA urzęduje 

dziś, t. j. w dniu wyborów, bez przerwy przez en- 
ły dzień i w nocy. Telefon głównej komisyi wy­
borczej Nr. 8403. Lokal głównej komisyi wybor­
czej mieści się w  szkole św. • Scholastyki, u? ów. 
Marka, p&rtur, na prawo.

Przy oddawaniu głosów w czasie głosowania 
należy koperty urzędowo zalepiać przy użyciu 
gąbki, która będzie do dyspozycji w każdym lo­
kalu wyborczym. Przestrzega stę przed używaniem 
do zwilżania kopert języków.

W YBO R Y DO SEJMU. Do kaacalaryi wyborczej 
magistratu zgłosiło się w dniach ostatnich kilka­
dziesiąt osób ze Lwowa i wschodniej Gabcri, ce­
lem wpisania ich na listę wyborczą w Krakowie. 
Niniejazem podaje się do publicznej wiadomości, 
te wpisy tych osób me zostały zatwierdzone, a to 
z powodu, że eeojby eta>* we wschodniej OaUeyi 
zamieszkał* nie biorą odziała przy obecnych wy­
borach, albowiem z tamtych stron kraju wejaą 
do Sejmu bez wyboru dawni poełowie do Rady 
państwa. Wobec tego ostrzega się powyiM* oso­
by, ażeby nie zgłaszały się do głosowania w  
26 b. m. w Krakowie.

AFERZYSCL Przedwczoraj jaż podają* 
p. Klemensiewicza o baje* wyborczej, jakoby kler 
chciał zorganizować procesy*  wyborcze, p orw ą  
óUKćmy. óe eoeyałiód chcą w tm  sposób stwwrsyś 
dla siebie jeszcze jeden > kmeaków agitacji wy­
borczej. Fakt* przekonały zbyt szybko, że rozcho­
dziło się istotnie tylko o taki właśni* kruczek. 
Na odbytem na placu Szczepańskim zgromadze- 
ain socjalistów, które, nawiasem dodać należy, 
zgromadziło wprost znikomą ilość uczestników, 
p. Klemensiewicz, który za trybunę ofcmł sobie 
stół stTagani&rski, właśnie od tego oszczerstwa 
zaczął swe wywody, podając wymyśloną przez 
siebie teike, jako ia it dokonany. Istotnie —  trze­
ba pcłflatulować sprytu, ale takie kruczki udać 
aię n;ógą tylko wtedy, gdy nie ma ich kto na­
tychmiast, jako kłamstwa, przygwoździć.

ODCIĘCIE K R A K O WA  OD ZACHODU. Wsku­
tek zdradzieckiego napadu Czechów na Bogumin, 
połączenie Krakowa z Wiedniem zostało przerwa­
ne. Pociągi odchodzą tylko do Oświęcimia. Od dnia 
wczorajszego nie ^przychodzą z tego powoda do 
Krakowa dzienniki wiedeńskie i czeskie.

CENY CHLEBA. Ze wzglcdu na podrożenie 
mąki, dowożonej z Królestwa Polskiego, zezśruia 
magistrat na sprzedaż ebleba pozakontyegentowego 
z mąki pochodzącej z Królestwa, po 6 kor. sa 1 
kg., począwszy od 27 b. m., przyezem zaznacza, że 
tutejsze Stowarzyszenie przemysłowe piekarzy 
obu grup zobowiązało się imieniem ogółu _ człon­
ków wypiekać ten ehleb, w celu polewłzenta jego 
jakości z odpowiednią domieszką mąki pszennej.

Cbleb jasny z mąki pszennej wolno wypiekać 
tylko na zamówienie dla chorych. Sprzedaż chle­
l i  jaenego po sklepach jest zakazaną.

Ustanowioną rozporządzeniem magistratu z 12 
grudnia 1918 cenę bułek po 10 halerzy za 1 dkg. 
utrzymuje się nadal w mocy z tem, że cena bułek, 
podawanych gościom w restauracjach, ni* może 
przekraczać 12 halerzy za 1 dkg.

Kontrolę nad cenami i jakością chlebo, tak 
sprzedawanego na legitymacje, jak i pozakontyn- 
gentowego. wykonywmó będzie obok organów 
magistratu, Stowarzyszenie przemysłowe piekarzy 
przez wyznaczonych członków, którzy do tego celu 
otrzymają urzędów* legitymacja, wystawione 
przez magistrat.

NIEDOMAGANIA APROW IZACYJNB wzrosną 
chwilowo z powodu opanowania Śląska, a szcze­
gólnie dotkliwą stałaby się kwesty* węglowa, o ile 
konflikt nie będzie szybko załatwiony, czego spo­
dziewać się należy. Wynikają nowe jakieś, a aie- 
wytłumaczone zupełnie trudności w dostawach jaj. 
należy zatem wyśledzić czy przypadkowo nie od 
żył nielegalny ich wywóz, praktykowany ciągle 
odnośnie do tłuszczów, które ustawicznie znikają jx- 
kąś tajemniczą drogą odpływu, jaja zaś sprzedają 
paskarze po 1 kor. za sztuką i wyżej. Jak się do­
wiadujemy, poczyniono starania o dostawę cukru, 
bo Czeei pomimo otrzymania w^jla, który misi 
być produktem wymiennym, nie spełnili swych zo­
bowiązań wobec P. K. U * narażjyie y.iHoyę na 
wielki zawód.

Wyjaśnienia wymaga1 ciągle jeszcze kwc* i-”1 by­
dła, ciągłe jeszcze panu.ie dyktatura ..an j, 
walczących mężnie o zdobycie wyższych cen ta­
ryfowych, dopiero gdy kilk* saatadorów znajdzie 
się pód kluczem, pęknie pasek, który w  ezasi* 
wojny tak dotkliwie dał się odczuć ogółowi lud­
ności. PowiuBa gmina poczynić sterana o dowóz 
mrożonego .mięsa z Ani "Tyki ł w tym celu chłodnia 
wojskowa powinna być przemieniona na mroźnię, 
co się da przecież uskutecznić. Obecnie trudno zna­
leźć powodów wadliwej aprowizacji, dawniej 
wskazywała, jako winowajcę, na zakład żywoeś-
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ciowy, dzisiaj, gdy przestał on istnieć, wszyetlnd 
grzechy przypisuje się P. K. E.

Wybawezynią ł  wszelkich kłopotów może byd 
tylko Ameryka, jako nowa a szczodra nasza ży­
wicielka. Musimy wyczekiwać z trwogą, aby nie przy­
szły mrozy, tamujące dostęp okrętów do Gdańska. 
.Test to wielką wadą, bo do niedawna olbrzymia 
kra utrudniała żeglugę, aczkolwiek nadzwyczaj ła ­
godna w  tym roku zima, nie łradzBa dotychczas 
poważnych obaw. Parkarze zapewne życzyliby so­
bie trudności transportowych i nie chcą uwierzvd 
w dobroduszność Ameryki, któraby jedynie szyb" 
ko przeprowadzić mogła zwycięską walkę z lichwy

Komitet dla zwalczania lichwy ma ciężką prac^ 
rosną ciągłe stosy doniesień, posypią się toż nowu 
wyroki, budzące postrach wśród poskarży. W y­
bornie pracuje lakis Komitet pań, dla którego pr*- 
zydyum miasta postarać się powinno o wszelki* 
możliwe ułatwienia w  pracy, bo sąpi Uchy lokalik, 
ofiarowany mu w magistracie, nie załatwi sprawy. 
Wszelkie organa targowe, jak niemniej straż ak­
cyzowa i żołnierze policyjni, powinni być pouczeni, 
aby paniom x Komitetu, zaopatrzonym w legity- 
macyw ułatwiali spełnianie przykrej, lecz prawdzi­
wie obywatelskiej służby.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komuniksrjąj 
Dzisiaj popołudniu „Betleem polskie1* L. Rydla, 
wieezorma po raz przedostatni w tym sezonie 
„Adwent11 A  Stricdborgu, który zdobył sobie 
wybłtey sukces. Jutro cieszący się tak wieikiem 
powodzeniem w obcenem wznowieniu „Wnchlar* 
Lady Windermer*“.

Pról^ z przygotowywanej na u tjU tu  ią sobota 
farsy Rogera Diksona —  „Graoith et Hymen*1 —  
eą w  pełnym toku. Autor osnuł swoją weccdą 
fareę na arcyzabawnym pomyśle: „Granith ot
Hvm*n‘ jest te firma towarzystwa ub*zpie<'zeń 
cnoty dorastających panien, operującego przer a- 
tni* wśród ojeow posażnych jedynaeaek. Pozomio 
drantyeany temat potni9 autor (naprowadzić 
lekko, sm smakiem i fana w końcowym efekcie 
jest apateocą małżeństwa. Retysezuj* p. Zygmunt 
Noskowski.

Z TOW. SZTUK PIĘKNYCH. W * «*wartek zo- 
ttehs stwarts wystawa obrazów I rseśb w  Pałacu 
Sztuki przy placu Scczepaóekim L l  Obok zbio­
rowych wystaw A. Zamoyskiego, Witkiewicza 1 
Niesiołowskiego na całość wystawy sśożyły Mą 
dzieła następujących artystów: A. Augustynowi­
cza, J. Bobdanowicz-Ronceskiej, A  Czarnowskiej, 
HL Ozeik owakiego. L. Czachowskieca, At Chmie­
lą, Ł  Dziurzyńskiej-Rosińskiej, 8. Daniel- Koasow- 
skioj, J. Fałate, S t Filipkiewicza, J. Fedkowicza, 
H. OrtttmbŁ Wl. Bkdmanna, L. Jaeha, S t  Kli- 
mowekiego, W . Lama, L. Leeiki, L. Macha.' skiego, 
A. Otesia, L Pinkasa, L. Stehlika, K. Saalay, F*. 
Turka i T .  Waśkowskiego.

Roczne bOety wstępu na rok 1919 eą już do na- 
bj^ńa ^ w  sekreteryaem Towarzystwa Sztuk

O POPRAW Ę BYTU SŁUŻBY MIEJSKIEJ. 
Tow. wzajemnej pomocy służby miejskiej edbvł« 
poufne zgromadzenie 2? b. m. i omawiało przykre 
położenie finansowe i materyalne służby miejskiej. 
Po wywodach mówców neb waliło zgromadzeni* 
odąć się do p. prezydenta Foderowie** i przedsta­
wić _ opłakany stan służby. Dnia następnego uda­
ła się deputacya służby miejskiej do p. prezydenta, 
który deputacyi przyrzekł, że poprawą bytu słu­
żby zajmie się z całą pewnością 1 te podwyżka 
pensyi dla służby wkrótce nastąpi

N AFTA DLA  LW O W A. Jak Mą dowiadujemy, 
Wydział eprowizacyjny P. K. L. w Krakowie na 
potrzeby miasta Lwowa przydzielił na ręce zarzą­
du miasta za miesiąc styczeń b. r. 89 cystern (oko­
ło 890 tysięcy kg.) nafty do oświetlania, oraz 4 
cysterny ciężkiej benzyny do t. iw . primnsów. 
Oprócz tego otrzymały: Dyrekcja koleś państw,
we Lwowie dla zaopatrzenia kolejarzy S eyzterny 
nafty, Bank krajowy dla rozdzielenia pomiędzy 
rozmaite Związki kencrmcyjne 180 et mc

OFIARNOŚĆ W IELKOPOLAN. W«aaroj prze­
jechał przez Kraków pociąg z żywnością dia 
Lwowa, ofiarowaną przez jeden z powiatów Wiel- 
kopotekl Pociąg ten wiózł 1900 tona żywności, 
zebrań*! przez ofiarnych bram. Towarzyszyła nm 
delegacja pod przewodnictwem ka dziekana Ma­
jera. Porno* te w u k i t  należy i  wże&ietn usna- 
tttan. Jako świadeeącą o pocznęiaeh solidamośal 
obywatelskiej wśród rodaków nasaych w W idko- 
polBce.

Z Polaki I m  ó w iiła .
WIADOMOŚCI O LW OW IE. Listem i daty B  

b. m, otrzymał „Ozas11 wiadomości te L i m  która 
tu podajemy w wyjątkach:

Od dwóch dni w  mieście cokolwiek spokojnie; 
strzały jni nie padają tsk gęsto. Po bezpośrednio 
poprzedzających, pra i w  c i dniach trwogi, od­
czuwamy to już jako wielką ulgą. Wszakże był 
dzień jeden tak straszny, że n. p. na samej tylko 
ulicy Akademickiej granaty rozbiły rzędem mory 
w ośmiu domach. Można sobie wyobrazić, ile pa­
dł* w tym dniu ofiar.

Na jeden, dla ludności polskiej i jej stosunku 
do Rusinów charakterystyczny szczegół, za mało 
zwrócono dotąd uwagi: trzeci mietiąe dobiega do 
kresu odkąd Rusini podnieśli na na* broń, odkąd 
dzień po dniu niołylko nasze wojsko, ale cała lud­
ność cywilna składa w każdej godzinie krwaw* 
ofiary. Rueini bezwzględni* bombardują miasto, 
odebrali mu światło i wodę, i jak mogą odcinają 
nas od żywności Jeńców w tylu a tylu wypad­
kach dowolnie zamordowali z pojmanemi legioni­
stami obchodzą się jak kozacy Chmiełnh-iiego, •  
w głąbi kraju tysiąee „zakładników** trzymają aa 
mrozie i głodem gnębią. Zdawałoby się więc, te 
uczynili wszystko ażeby wywołać w ludności pol­
skiej krwawą nienawiść. A  z naszej strony nie 
zdarzył się ani jeden fakt jakiejkolwiek represyi 
wobec ludności ruskiej we Lwowie, ani jeden Ruste 
nic doznał nawet słownej zniewpgi. Doroczna ruska 
uroczystość Jordanowa odbyła się w  Rynku w zu- 
pełnyin spokoju —  ludność polska z ca) cm po w ha­
nem dk_ ruskiego wyznania poszanowaniem przy­
patrywała się ceremonii Trudno o bardziej prze­
konywujący dowód dla naszej wyższej kultury I 
tolerancyi.

Do narodu ruskiego jako takiego mema wśród 
łndności lwowskiej nienawiści a całe rozgoryczę; 
nie zwraca się przeciw jego ambitnym przywódł 
com, oraz przeeiw Niemcom, którzy tę burzę roa->
pętali.

NOW E OFIARY OSTRZELIW ANIA  LW O W Aj
Dzienniki lwowskie donoszą, że w eswartok pad!* 
znowu kilka pocisków na miasto, uszkadzając nie­
które budynki i raniąc kilka osób. Między innernł 
zraniony został w obie ręce współpracownik „Wio; 
ku1* p. Józef Krzysztofowie! i p. Roman He war1 
chował i w piersi i w ręce.

Tegoż samego dnia ostrzeliwała artylerya ukr*l 
liska —  niewiedzieć ,ńłż po który raz —  zakłsd 
dla obłąkanych w Kul parkowi*. Ofiar w łodziach 
nic było, ale znowu uszkodzono zabudowania tu  
kładu.

W ALK  A 2 BANDYTYZM EM  W E  LW OW IE. 25* 
Lwowa donoszą: W  ostatnich dniach aresztowała 
lw owaka żandarm ery* palowa 20 samozwańczych 
oficerów, ujęła osajkę bardytów, którzy w nrote 
durach napadli na dwór prof. Gluzińskiego w bo- 
chowołi, rabując go na 80.000 Ł ,  wreszcie areszt®, 
wała akeło 20 naigrożmsjszyeh epryzzków. Jak 
ciężlds wałki mnetała staczać _ tandarmmya przt 
chwytaniu opryezków, dowodzi fakt, te sam od­
dział roba. Święcickiego miał 2 sabityuh i 4 ran/ 
nych. .

Speleewńtewo lwowskie żywi prawdziwą wdzlęca 
aość dla wszystkich dzielnych obrońców dobra I 
bezpieczeństwa publicznego.

Mamy do sprzedana; Pierwszy 8al. Biuro krednowwnform a^jno
W  K r s h o s d *  t W  Dz. I. dom IŁ p. aa 420.^00 K.; w Dz. XIH. łsdny domek z ogrodem 30;Q  aaż,, mole 
być zaraz opróżniony za 90.000 K ; w Dz. XIII. dom part. z percela razem ż&7r j  Egini za 140.000 k.; w  Dz. 
XVi. dom piętrowy, przynoszący przeszło 3.000 kor. za 70.000 kor.; w Dz. XVII. d o *  duży U. p. przyao- 

7.t00k*r. z* 196.000 kor.; w Dz. XXII. d o *  1 p. z oficyną przynoszący przeszło S.OWk. rn 99.600 k.

Mamy do sprzedania:
U i r f l n ^ l I F J  U l  C l  C C  i  C i f ^ i s s  W  f l a f c i d ł  Dom piętrowy z ogrodem w  Chrzanowi* sa 110.000 kor.; Domek w  Zaksas-*n • tf i  i  L i t  U  i t  1 I l i  C l u O  I U A u  «  fijakra szczególnie odpowiedni za 90.000 kor.; piękną willę s_*grodem Mfiśwas aą T8-0<yj k^j
w Krakowi®, uL Swel®ć*k 16. Te!. 2453. majątek ziemski w  Mieleckim

225000. kora*.
z bogatym inwentarzem; w  Filtstekha folwark 44 I p41 
— S p n o d a łe e n y  Ijftea  P M a h o n  k a te W te m .
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WIEŚCI ZE STANISŁAW OW A. „Gazeta Pr.ran- 
Ra.“ dowistluje się od osoby, która sjrłezo Prz-f j-j" 
la te Stanisławowa: Z żołnierzy polskich, Iitor/y 
dostali sic <lo niewoli pod Lwowem, Umarto \- 
szpitalach stanisławowskich sporo, z powodu bra­
ku skutecznej pomocy lekarskiej, oraz 2 powoc u 
•salon ego niedostatku opatrunków clnrurgicz— 
uych i medykamentów wogóle.

SPROSTOWANIE MYLNEJ BTADOMOŚCI. 
Fraed paru dniami donieśliśmy o dwóch zaba- 
łrach tanecznych, urządzonych w bieżącym kar­
nawale w  Wieliczce przez tamtejsze Tow. śpie­
wackie „Lutnia14 w salach miejscowego Kasyna. 
Infi rmator nasz doniósł nam jednak myjnie, że 
prezesem „lutni44 jest adwokat Dr _ Szado. Jak 

obecni* dowiadujemy, Dr Szado nie jest wcale 
prrzoem, ani nawet członkiem tej instytucyi. nft- 
toaia t jest prezesem Tow. kasynowego w Wie­
liczce i jako prezes Kasyna, osobiście odmówił 
udzielenia sali kasynowej na odnośną^ zabawy. To- 
u arzybtwo „Lutnia44 odwołało bię jednak do wv- 
dzialu Tow. kasynowego. a wydział uchwalił sali 
udzielić, czemu Dr Szado był przeciwny, nie m- ł 
jednak powodu do systowania tej uchwały wy­
działu.

OFIARNOŚĆ SŁUŻBY DWORSKIEJ. Z Kali­
sza donoszą: Służba dworska w  majątku Borków, 
otrzymawszy oó właściciela tego majątku po 400 
mk„ 4 korce zboża tytułem zapomog. za czńs 
wojny, pustanuwiła ofiarować na wojsko polskie 
p ldO mk. i 1 korcu zhoza.

ZNA imHNNY F VKT: „Ziemia Przemyska44 do­
nosi: „Z* szkoły i internatu PP. Benedyktynek 
na Zasaniu umknęły dwie uczenice, aby bronić 
ojczyzny. Jedna już służy w Legii kobiet we I wo- 
wie, druga, jedynastoletnia uczenie* pierwszej 
Tijsy wydziałowej, usiłowała wczoraj dostać sic 
dąs Lwowa. Zbiega jednak w  kilka godzin po u- 
cieczce przyłapano 1 spo wadi ono z powrotem do 
internatu44.

Rozumiemy dobrze patriotyczne uniesienie dL» 
dych aziewcząt. ale zdaniom naszem Legia ko­
bieca we Lwowie winna przyjmować tylko panny 
pełnoletnie, a niepełnoletnie tylko za zezwoleniem 
ich rodziców.

Zawiadomienia i komunikaty.
M UZYKA KOŚCIEI NA. W  niedzielę 26 b. m.

0 godz. 12 w  południe, podczas cichej Mszy św 
w * nściele N. P. Maryi, wykonane zostaną nastę­
pujące utwory: Ir .  Smarne: „Audantc- Religioso44
(„oto w :olonciela i organ); Fr. Liszt: „Łzy, smu­
tek i skarga44 waryacye na organ. Preludium Da 
dwa organy. Soło wiolonczelowe wykona E. Ku- 
bicek; przy wielkim organie J. Vejda, absol. konser. 
improwizować będzie na temat kolęd Waleryan 
w  Pradze. Przy njałym organie w  presbiteryum 
improwizować będzie'na t mat kolęd Waleryan 
Styś.

IGNACY DYGAS. W  szeregu wielkich koncer­
tów, zorganizowanych w  obecnym se.zonie przez 
„Krakowskie Biuro’ Koncertowe E. Bujański44, nie­
wątpliwie naczelne miejsce zajmie koncert sła- 
waego naszego rodaka, bohaterskiego tenora i 
niezrównanego pieśniarza, Ignacego Dygasa, wy- 
sti pującego obecnie gościnnie w  operze warszaw­
skiej, a n o n  po dłuższych pertre kiecyach dał s i ! 
nakłonić du 'jednego występu w  mtażem mieście. 
Znakomity artysta, pierwszy tenor oper włoskich, 
podczas wojny występował i  niebywałj mi sukce­
sami w  cesarskiej operze w  Petersburgu, Kijowie
1 Moskwie, gdzie wystawiono specyalnie dla nie­
go naszą nieśmiertelną operę „Halkę44. Koncert 
odbędzie * ie w niedzielę dnia 9 lutego b. r. w sali 
,.Sokoli14. Bilety sa już do nabycia u J. Rudni­
ckiego, Linia A-B.

PORANEK BACHA odbędzie się w  sali Tow. 
lekarskiego w  Diedzielę dnia 2 lutego r. Jako 
prelegent wystąpi Dr J. Reiss, w części ilustracyj­
nej np.: S. Abłainowicz-Meyerowa (f' ~ enian) i Zo­
fia Skibióska-Tan.aw ka (śpiew 1 i Władysław Sy- 
rek (skrzypce). Bilety są jut *k. nabycia u J. 
Rudniekiegti, Linia A-B.

W  KOLLEGIUM W YM LADÓ W  NAUKOW YCH  
/TJvnełc gV A  B 1. 39) odbędą się nas4" ’ ujące wy- 

e : n  poniedziałek 27 b m. red. Kaz. Cz«
I tó (ki: Twórczość Lwa Tołstoja; we wtorek 28 
b. m. prof. Dr Józ. Flach: Współczesne wizeron- 
1 i pojtyezpe (Lloyd George); we środę 29 b. m. 
prof. Dr M. Janik: W ; obnażenia wsror* wt»-spale- 
cznt- w  ppeayi Krasić skdrgw; w ) ezwartek 30 u. n .

rf. A. E. Balicki: Łueyan Rydel; w piątek 31 
m. Dr Henr. Raabe: Dzieje życia (z obrazami 
świetlnymi); w sobotę 1 lutego bi r. prof. Dr Józ. 

Reiss: " Muzyka Ozujkowsleiego (z ilustr. muz.). 
Wstęp HO hal., dla uczącej się młodzieży 50 h. 
Początek 5 godz. 7 wieczór.

N O W Y  NUMER „SATYRA44 JUŻ W YSZEDŁ  
i zawiera: Wybory. Ren, Aforyzmy, Listy do „Sa­
tyra’4, Z teki mizantropa, Ośle kłopoty, Abran  
Sfnkełes.

O ZWROT UMUNDUROWANIA. Komunikują 
.i >Ved]e pozo-.lalych wykazów rozwiązanej 

Gwardyi Narodowej (Komendant kapitan Turow­
ski) w idu członków tej gwardyi nie zwróciło wy- 
uai go umundurowania, broni i amunicyi. Przed- 

,*e należy natychmiast zwrócić Komendzie 
wldziału uzup. 1 Baonu strzelców w  koszarach 
Łosciuszki przy ul. Rajskiej.

“ ‘ UTAmziE GOSPODAR­
CZYM ZA ł OCI KRAKOW SKIEJ. Z powodu sken- 
Htua w konsumach Z. O. Z. K„ będzie konsnm 
■hi F * y uk w koszarach Kościuszki dnia
ou o. m. zamknięty, zaś konsum I w Podgórzn na, 
Zabłociu dni* 31 b. m.

W  SPrł tW IE  W Y D A H  a NIA  p a s z o r t ó w . 
• K Ł. komunikuje: W  uzupełnieniu komunikatu 

o wydawaniu p„Bzportów wyjaśnia i >  że u -wo­
do .-zapłacenia podatków zaległych wymagać się 
bedzio od osob, co do kt r jjh  jest uzasadnione 
przypuszczenie, że na Bti łe lub na dłuższy czas 
zmierzają kraj opuścić.
1ORGANIZACYA NARODOWA W  KRAKOW IE

zwraca się z prośbą do wszystkich osób, które 
deklarowały datki miesięczne na rzecz organiza­
cji, by zeehekiły takowe wpłacić w  iak na krót- 
siyin czasie. Organizacya Narodowa natychmiast 
po zakończeniu wyborów do Sejmu, przystąpi do 
rozwinięci zapoczątkowanych już agend pracy. 
Członkowie Org. Nar., zamierzający czynnie w  ta- 
t owych współdziałać, zechcą się zgłosić osobi- 

do lokal*. Organizacyi Narodowej w  KTako- 
> Mały Rynok 1. 4, 1 >„ od 5— 7 popoł. 
rJ ^ E T E N S Y E  DO b. RZĄDU AUSTRYACKIE- 
óiTV r'° 'u nzysk^nia podstawy do zgłoszenia 

rz^ti 1 austriackiego pretensyj 7, tytułu nie- 
^  COne2-° wn nagrodzenia za świadczenia

T!c’ dostaiczone z okręgu m. Krakowa na 
zwadzie ustawy z 26 gm  inia 1912, na rzecz b.
S o . , ^ ° ' W W T klej’ na rzecz ar-
kowa IImierzonyeh- mag^trat sto!, król. m. Kra­
kowa wzywa wszystkich interesowanych abv w
& e7 ^ a-lnr  * terD:iEie dni trzech; 1.1 w~j,V, - 7’ - f  1 2! Stycznia b. r„ zgłosili w  eodzi-

t  W Wydziale V7 c. mąglftratu
. kroi m. Kjakowa (gmach magistratu weiścic od-rikPc.ęj.kiej. n , ̂  drzwl Nr 4  w

zsułao *łe ’ pr’'':z b* w*adze austryackie nie 
opłacone, pretensye z tytułu świadczeń wejen-

J^łoszenie. najlepiej pisemne i osobiste, obejmo- 
Rftp - 1Dy^4 . na“wisl o poszkodowanego, misi 
rodzai (dzielnica, ulica, numer dornu ,̂
   świadczeń, oraz kwotę zadanego, wzglę­

dnie już przyznanego, a ni“ wypłaconego dotych­
czas odszkodowania.

lYr/.wr.iiio to dotyczy tak pretensyj, któro 7.0-  
stałv już po myśli § 19 i 33 ustawy o świadcze­
niach wojennych urzędów nie ygłosror.e, jakotci 
pretensye dotąd jeszcze formalnie przed władzą 
niepodniesion ech.

KALENDARZE. J'tokarnia „Sztuka44 wydala 
ozdobny kalendarz ścienny pod tytr.ł*-m: „ P o l s k i  
k a 1 e ri d a r.z p,a,m4,ą,Lk.o,w,yu. W pośrodku 
karty mieści się orzeł polski z# złotą koroną na 
C7°i wonem polu.

K a 1 e n d a r.z k.a.r.t.k.o.w.y duży do zdzierania, 
bardzo praktyczny, wydała firma papierowa J. 
Wilczyńskiego.

Reperhtar mztnt twłej. t e .  J. Sien-ssklego.
N i e d z i e l a :  PopoŁ _Bf-łlo* na poiżkie4, L. Ry­

dla; wieczorem „Adwent A. Strindberga.
E o n i e d z i a ł e k :  „Waclilarz Lady Wuider-

mere“ O. Wilde‘a.
W t o r e k :  ..Ich czwóra44 G. Zapolskiej.
Ś r o d a :  „Czaple pióro44 I). Niccodc.ni4cgo.
C z w a r t e k :  Po raz ostatni w sezonie ..Ad„ciii'' 

A. Rtiindberga.
P i ą t e k :  „Czaple pK.ro44 U. Nic^odemPego.
So  o ta : (Nowość) „Grar.ich et Hymen44, fars* 

w 3 arktach Rogera Diksona
N i e d z i e l i * :  Popul. po raz ostatni w sezonie 

„Betlecm polskie44 L. Rydla; wieczorem „Granit!) 
Hymen44 R. Diksona.

Hcpci*:ar siefskisfo teatru
N i e d z i e l a :  Popoł. „Laleczka z saskiej por­

celany44; wżec-orem „Podjazd nieprzyjacielski44.
P o n i e d z i a ł e k :  „Rr. Łuksentburg44.
W t o r e k :  Po raz jderwszy: ^rani X ^ “, sztu­

ka w 4 aktach Eieson4a.
Ś r o d a :  „Wujaszek A.Kons44, „Czuła struna44,

„Wesele w  Oicowie44.
C z w a r t e k :  „Pani X...44.
P i ą t e k :  „Lalka44.
S o b o t a :  Popoł. rLi leczka z saskiej porce-

lanj “; wieczorem „Pani
N i e d z i e l a :  Popoł. „Dom otwarty44; wieczorem 

„Podjazd nieprzyjacTelski44.

Z r l  koncertcwych.
Doniosłość zdarzeń politycznych w  ostatn*ch 

tygodniach odwróciła Uwagę rasza od produkcyj 
muzycznych, gdyby ona spanały na naa w  nad­
miernej Hości i nie odpowiadały jakością nastro­
jonym na ton najwyższej powagi chwili umysłom. 
Na szczęście nie możemy narzekać na natręctwo 
nic nas lzisiai nie interesujących obcych wirtuo­
zów, dla którj eh w stosowniejszych czasach mie­
libyśmy należne im uznanie, z prawdziwą raś ulgą 
słyszymy, że niezmordowani riwrdyś komiwojaże­
rowie estradowi, pi-zedewszystkiem niemieccy, nie 
odważą się n podróże do sprzymierzonego z en- 
tentą Lraj.i. Oby w. tylko trwało jak najdłużej! 
gdyż wtedy na estrad.ćch polskich artystr polski 
zajmie to miejsce, l tóre U k  rzadko byio dla nie­
go wolne.

Mieliśmy w  stycznia zaledwie trzy I -eskorty, «łc  
za to wszyst1 ie tn.y były koncertami połakteh 
artystów.

J ó z e f  Ś l i w i ń s k i  drugi raz {{rał już w  Kta- 
kpwie od powiotu * poo tyranii bolszewickiej. 
Ma tyło tompwumcntu "l tyle wdzięku, co przed­
tem, nie zmienił si^ ani na w los, W  toncereie 
styczniowym imponująco zagrał sooato h-moll Lisw 
to. wyc-lbizymil ją dc njonumentalnych rozmiarów, 
był w niej demonem i perafilą tonów. W  takim sty­
lu, iak dostojnie „ !e zagrał jej nikt przedtem 
w Krf.ko .cie. Podziwialiśmy niopokalaiią popra­
wność techniczną Backhaula, wspaniałą mterpre- 
tacyę Potnego,' ale, darowując niejedną nieczystą 
,,ktavvę, niejeilen załamany pasat Śliwińskicma, 
musimy przecie t jego grts,’ opierającej się na mu­
zykalności krwi, nie mózgu, oddać stancwera 
pierwszeństwo w ttj sonacie. Z innych numerów 
przebogatego programu olśniewał Liszt 1 ańccaa 
gnomów i małe znaną Rapsodvą hijzpa iską.

Koncert Heleny Ruszkowskiej, której wspaniały 
artyzm śpiewacki cieszy się w Krakowie najwięk­
szym kultem, zaczął się istotnie z trzecim dopiero 
punktem programu, od trzech mistrzowsko odśpie­
wanych pieini Ssirit-Raensa, w których rozgłośna 
artystka mogła roztoczyć przepych brzmienia swo­
jego gł *su i rozgrzać "słuchacza żarem intorpreta- 
cyi. Nastąpił potom szczyt tego. koncertu_ w ąrvi 
N!iladv ?. Dalibora SmetąiSf słuchając jej, miijo 
się wrażenie czegoś zupełnie spontanicznego. Żad­
na z pieśniarek polskie'* ni* potrafi wykonać 7. ta­
kim nieprr.eriartym wdziękiem rodie' awe pieśni 
Niewiadomskiego, jak piani Ri^zkowska. Przypo­
mniał się tu idtał diseusy, Yrette Guilbc.rt spotęgo­
wany c czar głosu i kunszt śpiewu piani Russktw 
skiej. Byl to prawdziwie odświętny koncert, taki, 
co na -amo wspomnierie przepełnia wyobraźnię 
słonecznie jasna radością artystyczną.

Stanisława Gruszczyńskiego naz.vać możemy 
polskim Oarusem, nie ryzykując niczego w tom 
porównaniu. Fenomenalny materysł głosowy 
Gruszczyńskiego ulega, dzięki niewątpliwie pr*> 
wędzonym ciągle studyoin, coraz wyraźniejszej 
o b j e k t y w i z a o y.i. Gruszczyński śpiewa j t i  
dzisiji nie tak jak mo ż e ,  ale tak jak c h c e  śpie­
wać. Ma już świetnie wyrobione n*ezzavoce, kryje 
tony z całą ptwnońcią, filuje niezawodnie w każ­
dej pozyc.i. zabarwia l.rzmienie podług woli wyra­
zu. a jeżeli łezka złamie ton w przepysznej frazie... 
ach, to zaiste n*e tr?p'a być koniecznie kobietą, 
żeby się to musiało podobać. Zdr, Jach.

W iadom ości gospodarcze,
SPFD BYDŁA. Na targ dnia 21 i 24 stycznia 

spędzono bubaji 117, w Ołów 62, krów 209 jałówek 
oóMw wie ; knr;*i*» t, 11 f,ro-

gacizny * 0 ,  razem 2143 zwierząt. Płacono za je­
den c.etnar metryczny żywej wagi: a) buhaje od 
500 do 952 kor.; b," woły od 025 do 1055 kor.; 
c) lc owy od 41« do 81V kor.; d) jałownik ed 400 
do 912 kor.; eł cielęta od 492 do 1200 k„r.; f) ko­
zy i barany 00. g) nierogaciznę od 1460 do 2500 
kor.: bitej wagi: h) nierogaciznę 1830 do 3000 

! koron. Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
I na konsumcyę miejscową 2143 sztulu.

Najazd czeski na Śląsk cieszyński.
Komunikat polskiego sztabu. I wstrzymała i odroczyła wybory do Sejmu

! zo względu na obecną sytuacyę na Śląsku.

Czesi r»iordu]ą.Warszawa. P. A. T. 24 b. m. Śląsk cieszyń­
ski: Przew iające liczebnie vzoj3kr. czeskfo i

A r -  0 W * ™ * ?  Po ^JQóiu dworpa S lk G W ^ O  w
oddziały polskie z Bogun^t .. Jednoczcie inie w dtoiu 23 bm. o g. 3 la d  nwiom

iehr O r t ^ f  l  25 MgiehkWlt?) CZUCiłO U?
K  . j’ ®  ̂ JaWonkow. , wartę polska i lufa od karabinu masryno-
^ h a t ^ d e j  o w y  roł otników i Kołków . r ż^f erzy polskich. Leią,
S S L  s A W n l J K / C  S f 7 t ^ h ^  tn r tS , 'n o g a m i Sta£ Kt^rlny. Ł sztabu gen. S^p tycK fsię to w ofeemoeci k ill« ^ m d & w  kok ja-

WfliHA&w8, P, A* T. KłOff̂-: % 25 1>, nu ,rzy z Kni-kowa*.
2 *  I5oHr.Lry8Zta! r ^ anVl" i poroni* rozbraydi pt-tm? # k k ą  ±oł- 

aa Sucha Żywodcp wałki patroli. Na po- ..angielscy44 w sile 60 hidizó, pYzybrani
łudnie od Cics^na zaatakowane od f -kt w dziwlzne mundury, długie niebieskie 
wzez lorałl oddaały czeskie cofrc»y m z  ph3z, ye> blag;M,ne heimy, VŁbrojcni w ka- 
Trzynca do Jabłonkowa. Patrole eze^iie, raL;ny, ^Tanaty ręczue i kirałruy maszy- 
które wtarynęły przez Szłacbfową do Pod- ,oowe-
hala zostały odearte za gra.p-gy J, Szefi p0laey widząc ogromną przewagę, za-
sztabu gen. Szeptycki. Lczęli się cofaó. Oze«i strzeŁdi za nimi z ka-

srabinów marzynoyych.
i ^  tym czasie nadkciał pociąg osô howy 

J L i  Krakowa, w  któmn przybyło IciWwu letrio-
W dniu 24 bm. zajęli Czesi Chybi za Dzłe- nistów. CnM wzięli cały pociąg pod ogień 

Izie. tli, 3. od połt-Jnla przez C^aczę Ja- karabinów masizynowyicii. Publiczność ssu- 
; błouków, od zachodu dotarli pod Trzyniec I kala schronienia w tunelu, wyaz z kilku la- 
' pod liejzyn od strony Łąk. Do tych miej- gionistami. Oesi strzelali do nich z góry. 
scowości nie wkroczyli. W  Trzyńcu stoi go- Olicera legionowego wyprowadzili Czesi 

jtowych do waOd kilka tysięcy robotników ^rzad pern i na^dłazy naa z tyłu, zabuł go 
hutniczych. uderzeniami kolb.

Czesi cołnęli się wczorajszej nocy do Pio­
trowic sanL Z pod Jabłonkowa zrtstuli wy­
parci przez górali i robo4nlków z Trzyńca.

W  Dziedzicach i Bielsku organizuje oby­
watelstwa miiicvę. Karwina na razie jesz­
cze znajduje się w ręku 
w ręko polsklem.

Odezwa czeska dc raieezd^^ 
ks. CieszyńskEeno.

Czesi, wkradając vT granice Księstwa PicsTSfci- 
jfeiijj-t. F rw estat ' skiego, wydali do ludności polskiej następującą 

i odezwę:
Niepewne stosunki be-.jćcczeństwa i grożący 

. ; nieład gospodarcży na Śląsku skłoniły rząd Rze-
J V ffcvA  I f f l l ł l i r i i  H iczypospolitej do tego, ażeby odesłać do wasmibya K u d l i t y i  a U t t a l .  ! część wojska ententy, ktlre przyszło z Francyi

iif-, . . ,  , , . j  celem utrzymania porządku w ziemi śląskiej.
«ngJ«teko-a<Deryfrap -a  . ‘Hi  a  “ *)♦  ̂Mieszczaństwo może być zupełnie spokojne. Bę- 

*s4 Mn. w Cieszynie, gdzie jej wręczono naj- j dąC Francuzami, Anglikami, Włochami i Amery-
W P f ł f t  n r _ < i  _ _     ? J  r .  __________ r „ „ n i n n i d c m i r  n T o b o o  n l n v l  i r A o l i  n o r o H A u r

przemysłowych itd. na Śląska cicszyiiskim. nie‘ mieszając s i ę ' do"  kwesty! polity-
Uzest zakomuniikowali m‘syi, że weszli na : cznych. Żądamy, aby wszystkie dzielnice mie- 

Śląsk celem ZAprowadzeTiia Uda i 'szkaństwą nam spomogły du utwierdzenia porzą-
W  polskich fabrykach i kopąluaoh. Rozkaz adnńnis acyjnego. Rzeczpospolita jest pań-

do rczpocz^ja tej 8kc:4 napadu dał rząj Ŝ N?stęp'iją podpisy: Gillain. podpułkownik frpn
! republfld c tasko-slowacklej. ruskiej ai ..iii, Grossfield, major ngielskioi arniii.

Misyi wyjaśniano, że na torytoryum Ślą- ' ncnhańfkm'1' armii.^^^ arniu, óos^a, porucznik 

ska panuje wszędzie WZOiCOwy lad. i po- j Daicj odezwa powiada: TT wszystkich komend 
rządek.

Czesi rozpoczęli podobno akcję na wła­
sną rękę i w tym kierunku nie midi żadnego 
mandatu ze strony koalicji.

Misya angielska wyjechała w dniu 24 bm. 
wieczór % Cieszyna do Morawskiej Ostrawy.

garnizonowych urządzone są komisye zastępu­
jące mieszkaństwo, któro ma*ą skargi i życzenia 
jego przedston ić komendantowi wojskowemn. Je­
żeliby komendant ten nie mógł wam dogodzić, 
to oddajcie się do pod*isanrgo.

Lieutcnant Colunel. Józef Sneidarck, podpułko­
wnik, inspektor woipkowy dla północnej Morawy 
i Śląska w Morawskiej Ostrawie.

TT waga: Tekst odezwy pr— taczamy dosłownie 
ze wftvstkimi błędami tak, jak ją wydrukowano. 
Z tekstu odezwy wynika niezbicie, że Czesi dzia- 

Poluka R.eda narodowa W C ieszyme łają z własnej inieyatywy, bez zleceń koalicyi.

ODROCZENIE WYBORÓW NA ŚLĄSKU.

Co piszą Czes'?
Wieded. P. A. T. Ozesk o-slowackie biuio 

prasowe przynoa następujące informacye z 
Pragi: Ksąd repu! liki o&esko-slowackiej już 
od Lłuższego czasu z wielką obawą śledkił 
rozwój wydŁraeń w Cieszyńsidem, guzie Po- 
'acy w czasie chaosu po rozpadnięciu się 
mmarci ii rdoła ta przeprowadzić nieodpo- 
wiedziaŁną. okupacyę. Nie mogli jednakże za­
prowadzić pcrzA-dku i bezpieczeństwa. Z dnia 
na. dz? stawało się jaśniejszem, że nie bę­
dzie można przeciekać rozsua.pmięcu kon­
ferencji pokojowej, która a newnością wołzee 
wszystkich piaw republiki <v^sko-siowackiej 
przydziel! nam ten eiepodzieluy teren nasze­
go państw* historyczne*^) (!). Z doia na 
dzień mnożyły sio zażalenia obszaru (Cie­
szyńskiego, nadchodziły prośby o naprawę 
stosunków i ochronę. Rząd czobko-siow^ 
ckiej republiki1 wstrzymywał się jednał .że od 
wszelkiej akcyi, któraby miała, charakter mi­
litarnego popioratiia śk*slde*>-o rządu krajo­
wego. pontoważ chciał się wstrzymać od 
wszelkiego konfliktu z b-atnim na.ede.m pol­
skim. Kie*ta w tych dniach a n g i e l s k a  
miova po powrocie z Wrocławia przybyła 
do Cieszyna, na podstawie własnych spo­
strzeżeń uzazła niemożność (i) utrzymani* 
dotychczasowych »tosiinl.ów, zwróciła uwa­
gę na niebezpieczeństwo hotezewizmn (D, 
którego posiew n^zszerza się już j »  całą 
Europę środkową. Przedstawiciele koalicyi 
bawiący w Pi idze zadecydowali przeprowa­
dzenie koniecznego nregutawarta i  zabez­
pieczenie spokoju żvcia w obszarach zagro­
żonych rabunkami (?) niemniej zabezpiecze­
nia kopalń węglowych w obszarze karwta 
sLim, które poeśadaią wielką doniosłość 
wobec panującego obecnie braku wę^la.

Dma 23 stycznia o godzinie 10 przed po- 
b* dni erą. komisy* oficerów koalicyi zjawiła 
się u komendanta wojsk obszaru * tasayń- 
sidego, pułkownika Latbdka w Ciefczynie 
i wezwała go, abv dał oodlearłvm mu woj­
skom rookiz o- iszczeidi obszaru cieszyń­
skiego. Ten obiecał po pcw nem wahania 
udzielić (1 ?) żądanego irzkaaa. Wbrew 
wszelldm oczekiwaniom je*k,akże a głównie 
wbrew rozkazowi swojej komendy polskie 
załogi w rozmaitych miejscowe sciaoh sta­
wiły opór i wystąpiły zbrojnie przeciw woj­
skom prowadzonym przez przedatawici“U 
całej IaoalicyL Oddziały polskie daaLuły głó­
wnie według domniemanego polecenia poi 
skiej Rady Nb rodowej. Nie ustąpić po do­
bremu. Mimo tego akcya poste-uje szybko 
naprzód. O godzinie 4-tej popołudniu zaję­
to po krótkiej walce Bo? amin. rJ>łko jeden 
żołnierz czeski został dęćko ranuy, roła- 
cy mieli trzech zabitych i dwóch ciężko 
rannych. Załoga Rogumina, złożona z 40 o- 
iicerów i 340 lej&a&tów połskicłi została  
rtKl'rojoua i internowano ją w MorawałTYj 
Ostrando. Wczoraj otsarizuno teł Dąbiu^ę, 
ważny klucz w obszarze Irarwińskim. Tak- 
samo zajęta Górną Sudię, szyb Zogie i Po 
rębę. ŻacuL rmerya w t” ch miejscowościach 
została rozbrojona. Niektórzy dobrowolnie 
złożyli przysięgę rządowi c^-esko-shjwackó*- 
m«L W  Porębie objęto adnumslraeyę gŁ.ie- 
ną i najęto dwa magazyny broni O Ksuwd- 
nę rozgorzała zacięta wnika. Siły polskie, 
złożone z  uzbrojonj eh osób cywilnych i le­
gionistów polskich, Uwłaszcza koło Fryssta- 
tu stawiają zadęty opór. W  nocy obsadzo­
no Fnzysztat, w okolicy Karwiny zaś szyb 
Mesyna, Eleonora, Głęboki i Henryk! Wedle 
zeznania Niemców Polacy maią rzekomo 
rozkac bronienia Sląslca Ciesz,yńddrgo aż do 
ostatniej kropli krwi. Ns zeta-aty •wynos.- a 
6 zaulUch i 23 rannych.

Rząd polski protestuje.
Warszawa. P. A. T. 25 bm. Prezydent 

ministrów Paderewski, jako minister spraw 
zagranicznych wysłał do presydemta repu­
bliki cz esk o - sta wacJd ej w Frąd-zo dojniszę 
protestującą energicznie przeciw ruchowi 
(. ddsiałów czesko-ełowackich, zmierzający m 
do owladnięr-ia polską częścią Ślnuka i żą­
dającą szf‘7,:.>.»ó!o.wogio -wyjaśnienia jta.w)- 
dów napadu, który jest pogwałceniem prawa 
międzynarodowego oraz układów zawartych 
między Radą Narodową śląska uznaną przez 
rząd polski za jego org-m zastępczy, a Na- 
rodnbn Vybo.reia w Pradze w doki 5 b#to- 
pada 1918 r. Depesza etwierdza dale j, że w 
Księstwie Cie^zyńsikiem panuje najzupełniej­
szy spokój. W Żagłelńu w+yglowem stosunki 
tak ilaluce są nfjorządkowaa.e, że produkeya 
węgla się wzmaga wdftoc czego niema na ­
wet pozoru, któryby mógł w najmniejszej 
mierze usprawiedJiwić pogwałcenie teiyto- 
ryum próbki ego jwzez Czecho-Slowaków. 
W końcu oświadcza prezydent ministrów 
Paderewski, że z oku erze polscy ]jO Aa y ieni 
przez atak czeski w stan usprawie-dłiwionej 
obrony, musiekby go odeprzeć, odpowie- 
(iźiatność za rozlew krwi, którytay z tego 
wyniknął poniesie wył.ąctyńe rząd czesko- 
siowacki. Rząd po-ki n a najgorętsze pra­
gnienie tego r-o. iewai brwi unikn.ąć.

Rząd czeski uphtiDwa! napad.
Warszawa-. P. A. T. Pod adresera prezy­

denta ministrów Paderewskiego nadeszła 
następująca depesza od Rady Narodowej 

IKsięstwa Cieszyńskiego: Pertraktacye z mi-

syą wojskową angiełsko-fiwncnsflfeą zeczę^j 
się wczoraj wieeau-em w Cieszyta®. Mrmy 
wrażenie, że rozkaz do podjęcia krokow nie^ 
przyjacielskich przeciwko Połakom Wąskim 
wyszedł od rządu czeskiego w Pradze. W? 
pczypuszczeaini tern umacnia nas wkukn. iki 
z Monawskiej Ostrawy, że tam oplakatowa- 
no rozkaz rządu czeskiego do napadu Gza* 
ehów na Cieszyn. Donosi o tern. „Morgen- 
zeitung. Jak nam telegrafują pod twporeip 
robotników Trzyńca i góraii fetebcuckich 
Czesi oofinęli się *• Istebnej do Oraczy um 
Węgrzech. TTpnwadzflł jednaki* ze sobą 
mnóstwo jelców  z pośród iudimód cyriln 
W Nawćśu napałHI na probostwo ewaago* 
Hekie i spoUeJrows U tam pastora Francisa* 
ka Michejdę łtarea 72-Ietuiego. We FrysEi**- 
cie były narze panele, Czechów jednak f~m 
nie znalazły. Ź Kurwmy d/mo&zą, ie  Czsal 
wieszali tam górników polskich, którzy bra­
li udriał w orennizowaniu milicyl OVjcnie 
tworzy się mffisya w całym knaj t  Zgł- szają 
się tysiące.

Walki na wschodzie.
Warszawa. P. A. T. Komunikat f"4iŁ » 

geoaralnego z 24 b. m.: W  wywiadzie n* 
Włodzimierz Wołyński i asze oddziały do­
tarły do orzedmieśeia, zdobyły 3 karzhtaf 
rarazynowe i pawróeRy bez. siral na swej* 
pozy cyt. Grupa Bur: Sytaacya Len ZBuanv. 
Grr.p* pen. Rozwadowskiego: Nieprzyjaciel­
ska artyfs ya ostrzeliwała środek JLs i  
Lwowa, cle wyrządziwszy strat Pozat-en 
mniejsze potyezkŁ

Włodzimierz Wołyński zdobyty.
Warszawa. P. A. T. 25 bm. Komisn&a* 

sztabu generalnego z ójl 25 hm.: Dnia 24 
bm. p g. 11 przed południem wojska nasz* 
n '{ł>  z powrotem Włodzimierz Wirfj (4* i  
Nasze patrole kawaleryjskie dochodzą 4» 
TorcayML Grupa gen. Romera: PrzyczóMc. 
mostowy na Bugu Kryló w został pn, z mm 
zdobyły- Pod Rawą Ruską drobne utaroddl 
patroli. Grupa gen. Rozw adewekiego: Pod 
Lwoaem aytuacya bez zmiany. Pod Cbr* 
rowem potyczki z bandami chłopakiem!.

Walki z Niemcami.
Komunikat pouiańAki z dnia 2l-go akr- 

cznią:
Front północny: Pod Tbure* na póbioe *1 

Szubina przeszedł wróg znacanemi riłaal 
przez Noteć.

Pod Margoninem i Oramkoweu spokój.
Front zachodni: Pod IfibMtownm i Sępol- 

n m utarczki pażrctL Pod Zbąszyniam zwy­
kły ranny atak niemiecki *wycię*k*) odpar­
ty. Słaba daatalnoćć artylaryi Pod Wolszty­
nem ) Koyanicą spokój.

Feokit południowy: B e *  zrywaj.
Komunikat poenaństi. % dr-a 22 -gO Btf- 

acnia:
Front północny: Pod SamokłeńAiem i Ry- 

narzewem nuo mfnęła spokojnie. Pod W i  
kowicami, na północ od Czarnkowa, próbo­
wał n’eprzviaciel znarznemi nłemi sforso­
wać maejście pr*e« Noteć. Odparto ga krwa­
wo. Na innych odcinkach spokój.

Front zachodni: Utarczki pg-troli- V>rią-
ksze ataki niemieckie odparte. r

Front południowy: Boz zamaitY.
Stef 8zt;,Vv.

^ f l S E S U N Ł

SpecyaiisU chorób skórnych i weacryczayca

Dr. BEP.GER ze Lwowa «
ordynuje obecnie w Krauowie, Niecała S.

 ... .m4 rK*n.- ^

ta W ęgiel
dostarcza w każdej ilości „ Ż e g l u g a  Pol- 
s k a“ , stow. zareje3tr. z ograniczoną 
w  Krakowie, Rynelr Gł. L . 19, Telef. 402.

JANINA z Nowińskie!) BjUBOWSKA
eijwałafti a  Snkcsj, ir-ta wldcit^ ouimi 

pnt2y\-3hji lat 40, po ćliigicj a ciężki*.-] cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu d. *24 stycznia I I 19 w Czadkowieach. 
Wyprowadzeni** zwłok z domu żałoby do ko­
ścioła parafialnego v  Krzeszowicach nastąpi 
w  poniedziałek dnia 27 o. m. przed poł., a po 
odprawionem tamie nabożeństwie mewiezte- 
sio Jo Krakowa. r r ~  t*mn łałob&a przy 
zwłokach w  Krakowie odbędzie się we wtorek 
dnia 28 b. m. o godz. 10 rano w kościele 
św. Anny, poczem nastąni eksportacya wproeł 
na cmentarz, na które to s jmtne obrzędy stre- 
akani tiął . t m  z dziećmi * rodziną zaorane 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pcibośaą 

Publiczność.

Najlepsza lokata kapitida 
to

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. 
Procnnt płatny za cały rok z góry. Lokata 
kapitału oa Nabyć możaa wasędrle.

■ ZNAKOMITE TUTKI pariii: „TeiB:da“, „Wrzc^dren" i „M*nd- 
po!“ oraz bibufki „Czuwaj44 poleca znana

FABRYKA TUTEK 1 BIBUŁEK
RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
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WŁOŚCIAŃSKIE i MIESZCZAŃSKIE 
O SWOJSKIM CHARAKTERZE

podług projektów polskich archit.-specyalistów.
Miejsca i termin rozpoczęcia sprzedaży ogłosi się osobno

■ r :v  M*r,*Tvrrj7--iki* •*? i*dL • •*r -

urządzeń szkolnych i biurowych  
lita r z ą d ó w ,  instyk pub!., wolnych zawodów it .d .

& i

Chroniły przemysł krajowy przed obcym zalewem! Wstrzymajmy się od przedwczesnych zakupów zagranicznej tandety!

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgroma­
dzenia Akcyonaryuszów, z dnia 22. grudnia 1917 i uchwały Rady 
Zawiadowczej z dnia 21. grudnia 1-§Sf. zatwierdzonej przez T. K. R. 
przystępuje do podwyższenia ftsfiwtalu akcyjnego Banku z kwoty 
K 6,000.000'— na

K  12, 000. 000*—
przez wydanie 15.000 szhik nowych akyi einisyl 

z  r. 1919 po K 400 imiennej wartości

W KRAKOWIE.

Uchwalą Rady Zawiadowczej z dnia 20. Grudnia 1918. roku pod­
niesiony został no my-śK § 7. Statutu Banku kapitał akcyjny Banku 
Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z K 4,000.000'—  na

nabycia akcyi tiaiicyjsfcisge Zie^sStiggo Banku Itrej^iowege, Tcw . akc
e r l s ^ i  s r. 1915 :

1. Zgłoszenie na nowe akcye rtasłtjpić może najpóźniej do dnia 20  lutego 1919.
2. Kurs emisyjny akcyj wynosi dla dawnych akcyonary uszów K 420 dla no­

wych K 400 za sztukę, z doliczeniem  5V* odsetek od im. w adośd  akcyj 
za czas od 1. stycznia 1919 do dnia wpłaty. —  Trzy Zgłoszeniu należy 
uiścić gotówką całą cenę kupna z procentami. —  Dawni akcyomiryuszc 
mają prawo poboru za każde dwie aktyn poprzednich einisyj, jednej akcyi 
nowej einisyj, mut/ą jednak przedłoży ć do 15. lutego b. r. równocześnie ze • 
zgłoszeniem swoje afceye, uzasadniające prawa poboru.— Aktye te zostaną 
natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na ni rlx wykonania prawa poboru.

3. Nowe akcye wydane będą A kcyonary uszom za z grotem potwierdzenia ka­
sowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia o przydziale akcyj.

4. Na wypadek nie przydzielenia akeyj zwróci Bank wpłacone kwoty wraz 
z 3°/« narósł-'mi odsetkami najpóźniej do dnia 31, marca 1919.

5. Nowe akcye uczestniczą w  zysku Banku począwszy od 1 stycznia 1919 
na równi ze slareuii akeyami,

ZgJossssiia n& ftdu*$ p o jm u ją :
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy, Iow . akc. we Lwuwie, Trzeciego Maja 5.

„ „ » „  tilia w Krakowie, ph Maiyayld 9.
,  • » ,  ,  F;iia w Lublinie, Krakowskie prźes&jątjbie,

1£5 rć| u’, r̂ csijtScwskie;.

przez crr.lsyę 10.000 sztuk pełnowpłaconych nowych akcyi po Koron 
4W)*—  imiennej wartość?, przj czem przyznane zostaio dotychczaso­
wym posiadaczom akcyi Banku Galicyjskiego dla handlu i przemy­
słu prawo poboru na następujących warunkach:

1) Dotychczasowy ni akcyonary uszom przyznaje się prawo po­
boru nowych akcyi w  ten sposób, iż uprawnieni będą do poboru 
za każdych sztuk tf starych pfccyi, jednej nowej akcyi po kursie 
K 455*—  za każdą akcję z doliczeniem 5*>/« odsetek od dnia 1. Sty­
cznia 1919. do dnia wpłaty.

2) Prawo poboru zgłoszone być musi w  czasie od 2o. Stycznia 
1919. roku do dnia IÓ. Lutego 1919. roku włącznie, niedotrzyma- 
nic tego terminu pociąga za sobą utratę prawa poboru.

3) Akcyonaryusze, chcący wykonać przysługujące im prawo 
poboru obowiązani są w  powyższym czasokresie przedłożyć swe 
akcye bez arkuszy kuponowych celem stwierdzenia przysługującego 
im prawa poboru. j

4) Cenę kupna akcyi, pochodzących z dokonanego prawa po-‘ 
boru należy mścić wraz z odsetkami w  całości gotowką. Przedło­
żone akcye stare zostaną natychmiast zwTÓeone po uwidocznieniu 
na nich wykonaira prawa poboru.

5) Na niszczoną zapłatę wydawać się będzie tymczasowe po­
twierdzenia kasowe, w  zamian których wydane będą w  swoim  
czasie akcye oryginalne.

6) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Banku od 1. Stycznia 
1919. na równi1 z akcyami staremi.

7) Prawo poboru wykonane być może:
w  Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu w  Kiakowie, 
w  Zabłądzić kredy lowym dla handlu i przemysłu w  Wie- 
dniu, oraz
w Filii Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Lwowie.

ICrnków, dnia 21. Stycznia 1919. roku. »z>
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